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Sprawa zamachu bombowego w Świdrach Małych 


. wkrótce bedzie wyjaśniona 
|" 120 policjantów na tropach sprawców zamachu na płk. Adama Kota 


ztwo na prowincji zostało już 
zakończone. Sędzia śledczy do spraw 
szczególnej wagi p. Skorzyński powró- 
cit do Warszawy. Z tych faktów mo- 
¿na wnioskować, Że. śledztwo dało wy- 
niki zadowalające i obecnie znajduje 
się w końcowej fazie. Teraz też dopie- 
ro szczegóły nikczemnej zbrodni będą 
mogły być ujawnione bez szkody dla 
p'owadzonego śledztwa. 

W najbliższym  czaste spodziewane 
Jei ogłoszenie oficjalnego komunika- 
tu, który wyjaśni rzeczy najważniej- 
sze. dotychczas wciąż jeszcze trzymane 
w tajemnicy. 

Wyvrafinowane szczegóły zbrodnicze 
mo planu świadczą, że zamach przy- 
gotowywany był od dłuższego czasu. 
Zamachowcy przeprowadzał inwigi- 
lację płk. Koca, badając jego tryb ży- 
cia. W ciągu ostatnich dwu miesięcy 
zamachowiec kilkakrotnie przyjeżdżał 
do stolicy i porozumiewał się ze wspó! 
nikami. 

Oprócz osobistych spotkań zama- 
chowiec prowadził ze wspólnikami ko- 
respondencję. 

Ostatnio zamachowiec bawił w War 
szawie na tydzień przed dokonaniem 
zamachu. Wówczas to dowiedział się. 
że termin zamachu jest już bliski. 


(o z soba zabrał zamachowiec ? 


W ciągu tygodnia poprzedzającego 
krytyczną niedzielę bawił w miejsco- 
wości. gdzie mieszkał zamachowiec ja 
kiś tajemniczy automobilista. On to 
przypuszczalnie przywiózł  zbrodnia- 
rzowi szczegółowe instrukcje. 

Po przybyciu do Warszawy zama- 
chowiec spotkał się na dworcu ze wspól 
nikiem. 


„ Jak się okazuje. zamachowiec wy- 
jeżdżając z domu zabrał z sobą tecz- 


(kę oraz pakunek, owinięty w gazete. 


Możliwe. że paczka ta. zawierała mi- 


'nę, dostarczona — kto wie — czy nie 


przez tajemniczego automobilistę. Wo- 
bec faktu, że bomba — była „rozbrojo- 
na" ewentualne wstrząsy nie groziły 
wybuchem. -Spłonki do bomby zało- 
zone zostały dopiero w Warszawie, lub 
nawet w Świdrach Małvch. 


Kapelusz był wypożyczony 


W sprawie kapelusza, który stano- 
wi jeden z dowodów rzeczowych jį zo 
stał znaleziony w odległości 60 kro- 
ków od zwłok, dowiadujemy się, iż 
ustalono, że kapelusz nie należał do 
zabitego zamachowca. Został on pra- 
wdopodobnie pożyczony w ostatniej 
chwili przed wyjazdem z Warszawy do 
Małych Świdrów. Jest to kapelusz sza- 
ry i posiada piórko kolorowe, zatknię- 
te za czarną wstążkę. Ną skórzanym 
podszyciu wybite były dwa inicjały ob- 
cej osoby. Kapelusz bvł zniszczony + 


stary, o czym świadczy fakt, że za pod- 
szyciem znaleziono podkładkę z gaze- 
ty, która miała datę z m-ca września 
roku ubiegłego. 


Dalsze badanie przebiegu zamachu 
ustaliło niezbicie, że zamachowiec bar 
dzo się spieszył. Był on tylko wyko- 
nawcą samego zamachu, przygotowa- 
nego starannie przez współników. 


120 policjantów 


W akcji poszukiwania wszystkich 
wspólników zamachu na płk. Koca 
bierze udział 120 funkcjonariuszów po- 
licji.  Dochodzenia prowadzone sę 
przez urząd śledczy w Warszawie, sę- 


dziego śledczego dla spraw wyjątko- 
wego znaczenia i dwu prokuratorów. 


W związku z trudnościami śledczy- 
mi w sprawie zamachu na płk. Koca, 
dokonano w. niedzielę szeregu sensa- 
cyjnych aresztowań na terenie Pozna- 
nia. Tegoż dnia przesłuchana została 
cała rodzina zamachowca. 


Jedną z konsekwencyj nieudanego 
zamachu jest wzmocnienie  posterun- 
ków policyjnych na linii podmiejskiej 
Warszawa — Otwock. Narazie przy- 
dziełono już kilkudziesięciu  dodatko- 
wych policjantów, w najbliższych zaś 
dniach zapaść mają decyzje do dal- 
| szego wzmocnienia ‘sieci policyjneń. 


Posiedzenie $enatu w czwartek 

Warszawa (PAT). Marszałek Prystor 

ał plenarne posiedzenie Senatu na 
czwartek 29 bm. na godz. 12-tą. 

Na porządku dziennym debata nad rzą- 
dowymi projektami ustaw, które zostaną 
uci:walone przez Sejm na posiedzeniu w 
dniu 27 bm. a które wniesione zostały 
przez Rząd na obecną sesję nadzwyczajną. 


Pod uwagę wycieczek z Polski 
do Gdańska 


Wycieczki z kraju winne po przybyciu 
do Gdańska zgłaszać się bezpośrednio w 
centrali turystycznej przy Gminie Polskiej 
Związku Polaków w Gdańsku, Am Olivaer 
Tor 2-4, pokój 333a, tel. 25483 lub 25486 po 
informacje i przewodników, co uchroni wy 
cieczki polskie od nieprzyjemności i strat. 


Organizatorzy wycieczek mogą również 
zgłaszać się jeszcze poprzednio po informa- 
cje do wyżej wymienionej centrali tury- 


j stycznej. 


Sytuacja militarna w Chinach północnych 


Lotnictwo japońskie bombarduje chińskie umocnienia 


Tokio (PAT). Agencja Domei dońosi, no* 
we starcie wojsk chińskich z japońskimi w 


!ną przez wojska chińskie, które sprzeciwi* 
| ty się wejściu oddziału do miasta, mimo, 


Chinach północnych wywołało powszechne | że oficerowie japońscy uprzednio uzyskali 


zdumienie i oburzenie opinii publicznej, 
która była przekonana, że układ zawarty w 
Pekinie przez sztaby obu armii będzie lo- 
jalnie dotrzymywany. 

Tymczasem zupełnie nieoczekiwanie żoł- 
nierze 38 dywizji chińskiej, majwidoczniej 
pod wpływem agitacji zaatakowali oddział 
japoński pod Lang-Fang. 

W wyniku starcia został zabity podofi- 
cer japoński oraz trzech żołnierzy. 9 żoł- 
nierzy odniosło rany. Dowódca 37-ej dywi- 
zji gen. Czang-Czung wydał rozkaz wstrzy” 
mania akcji przeciwko Japończykom, lecz 
wojska chińskie rozkazu mie usłuchały. 

Według oświadczenia ogłoszonego przez 
japońskie M. Spr. Zagr. należy liczyć się z 
możliwością nowych starć, ponieważ woj- 
ska chińskie z 37-ej dyw. są niekarne i dzia 
łają na własną rękę wbrew rozkazom do- 
wództwa. 


Gwałtowne walki 


Tokio (PAT). Agencja Domei kemuni- 
kuje: Dziś około godz. 20 czasu lokalnego 
wynikło nowe starcie pomiędzy wojskami 
chińskimi a japońskimi, przy zachodniej 
bramie Pekinu. 

Zmotoryzowany oddział japoński, po- 
wracający do koszar zastał bramę obsadzo- 


na to zezwolenie od mera Pekinu. 

Żełnierze chińscy strzegący bramy i mu- 
ru-miejskiego, otworzyli nagle ogien z ka- 
rabinów maszynowych. 

Wojska japońskie edpowiedziały ogniem. 
Szczegółów na razie brak. 

* e * 

Pekin (PAT) W obszarze Wang-Ping 
wybuchły gwałtowne walki. Słychać strze- 
laninę karabinów maszynowych i kanona- 
dę ciężkich dział. Ultimatum japońskich 
władz wojskowych domaga się, aby cała 37 
dywizja chińska wycofała się do Pao-Ting- 
Fu (144 km na południowy zachód od Pe: 
kinu). A 


Japończycy ostrzeliwują Pekin 

Pekin (PAT). Wojeka japońskie zajęły 
dziś po południu umocnione stanowiska w 
odległości dwóch kilometrów od zachodniej 
bramy Pekinu, wystawiając karabiny ma- 
szynowe i artylerię. Analogiczne przygo- 
towania poczyniono pomiędzy Tung-Czao a 
wschodnią bramą Pekinu. 

Dowództwo japońskie w Tientsinie wy- 
dało analogiczne zarządzenia ze względu na 
postawę 29 armii chińskiej. 

O godz. 7 min. 30 czasu lokalnego Ja- 

|pończycy rozpoczęli ostrzeliwanie Pekinu z 


O. É aall 


Monarchiści warszawscy organizują się 


Do wladz wpłynęła prośba o zarejestro- 
wanie stowarzyszenia p. n. Związek Mo- 
narchistów. Spotkała się ona oczywiście z 
odmową, powstanie bcwiem takiej organi- 
zacji nie odpowiada względom pożytku spo- 
łecznego, gdyż szerzenie idei monarchii na- 
rodowej przeciwstawia się demckratyczne- 


mu ustrojowi państwa polskiego. Poza tym 
w odmowie. podkreślono, że idea mocnar- 
chizmu może być tolerowana w ramach o- 
sobistych upodobań niektórych osób, lecz 
bez prawa .prowadńzenia  jakieikolwiek 
propagandy w tym kierunku. 

Monarchiści złożyli rekurs. 


karabinów maszynowych oraz artylerii po- 
lowej i ciężkiej. Ostrzeliwana jest zacho- 
dnia brama chińskiej dzielnicy Pekinu. 


+ .* 
* 


Pekin (PAT). Wałki ehińsko - japońskie 
na stacji Lanfang trwają. Samołoty japoń- 
skie zadały dotkliwe straty %-ej dywizji 
chińskiej. 

Wedle ostatnich doniesień, samołoty ja- 
pońskie zmusiły wojska chińskie do wycofa 
nia się z Langfang w kierunku Hu-Nagtsun. 
Do obszaru Wangping przybyły nowe po- 
siłki japońskie. Bramy Pekinu są ponownie 
zamknięte. 


Straty japońskie 


Nankin (PAT). Gen. Sung-Cze-Yu-An, 
dowódca 29 armii chińskiej i przewodniczą- 
cy rady politycznej prewincyj Hopei i Cza-, 
haru, zawiadomił dziś tełegraficznie rząd 
centralny, że wydał swej armii polecenie 
stawianie oporu wojskom japońskim. , 

Według wiadomości pochodzących z Pe- 
kinu, sytuacja militarna staje się  ceraz 
bardziej napiętą. 


Tokio (PAT). Agencja Domei donosi z 
Tientsinu: Niebezpieczeństwo rozszerzenia 
się działań wojennych wzrasta od chwili 
skierowania znacznych posiłków chińskich 
na odcinek Lang-Fangu. 


Oddziały z japcńskiego garnizonu w Tien- 
tsinie przybyły do Lang-Fangu i natych- 
miast przeszły do przeciwnatarecia na woj” 
ska chińskie. 


Straty japońskie wynoszą około 20 zabi- ' 
tych i rannych. Lotnictwo japońsi:.» roz- 
poczęło akcję, bombardując chińskie umoe- ' 
nienia. Władze japońskie są zaskoczone 
stanowiskiem wojsk chińskich w Lang- 
Fangu. 


Z frontu hiszpańskiego 
O O 


Zdobywczy pochód wojsk powstańczy 


Paryż. (PAT.) Havas donosi z Teruel: Natarcie wojsk gen. Franco na odcinku 
Albarracin odbywa się systematycznie. Powstańcy wszędzie łamią opór przeciwnika 
'4 zajęli ok. 10-ciu miejscowości. Dowództwo wojsk rządowych wprowadziło wczoraj 
| do walki świeże oddziały z lcznymi czołgami, lecz nie zdołało zatrzymać natarcia 
 5-go korpusu, który wczoraj wieczorem znajdował się o 50 klm, od punktu wyjścio- 
wego do natarcia. Wobec zagrożenia m. Cuenca od północy, dowództwo rządowe wy- 
dało rozkaz szybkiego wzniesienia umocnień tej prowincji. 


Straty milicjantów poniesione od dnia 6 lipca wynosić mają blisko połowę wojsk 


rządowych, walczących na tym odcinku. 


Stanowiska, zdobyte przez powstańców na obszarze Brunete, były wczoraj przed- 
mtotem 7-miu przeciwuderzeń, podjętych przez wojska rządowe. Wszystkie przeciwu- 
derzenia zostały odparte z olbrzymimi stratami dla milicjantów. t 


Zdobycie Brunete 
przez wojska gen. Franco 


Paryż (PAT.) Havas donosi z Madrytu: 
Zdobycie Brunete przez wojska gen. Fran- 
co może pociągnąć za sobą najcięższe na- 
stępstwa dla wojsk rządowych, które cof- 
nęły się o 5 klm. na północ od Brunete w 
kierunku Villa Nueva de la Canada, 

Obecnie obie armię walczą w odległości 
około 2 klm. od tej miejscowości. Jeśli woj- 
ska rządowe będą zmuszone do dalszego 
odwrotu, to grozi im dcięcie pomiędzy Qui- 
jorna a villa Nueva de la Canada 


30 tysięcy zabitych i rannych 
wśród wojsk rządowych 
Salamanka. (PAT.) Komunikat kwatery 
głównej powstańczej donosi: wojska po- 
wstańcze posuwają się stale naprzód na 


Gniezno (PAT). Jak wiadomo, na tere- 
nie ogrodu prepozytalnego w Gnieźnie do- 
konano odkrycia pierwszej w Polsce osady 
wczesno - historycznej, przy czym na uwa” 
gę zasiuguje fakt doskonałego zachowania 
się dolnych części chat drewnianej kon- 
strukcji z okresu około XII wieku, 

Podczas prac wykopaliskowych znalezio- 
no większą ilość cennych i zabytkowych 
przedmiotów codziennego użytku z IX w.i 
późniejszych czasów. 

Przerwane na pewien okres prace wzno- 
wieno niedawno, przy czym napotyka się 
na coraz te nowe konstrukcje drzewne ró- 
wnież w głębszych warstwach. 


ssBatory'* i „„Piłsudski'* 
w porcie gdyńskim 


W niedzielę powrócił z podróży wy 
cieczkowej „Drogami Wikingów“ pol- 
ski motorowiec „Batory*. W dniu wczo 
rajszym zawinął z normalnego rejsu 
amerykańskiego drugi wspaniały trans 


atlantyk polski M-S „Piłsudski*. 


Statek ten przywiózł ponad 500 pa- 
sażerów, oraz kilkaset ton drobnicy, 
w tym znaczną ilość części samochodo 
wych. Na pokładzie „Piłsudskiego“ do 
Polski przybyła liczna grupa obywate- 
li U. S. A, przywożąc na czas pobytu 
w Polsce i Europie własne auta. 

Z kolei w podróż wycieczkową uda 
się po „Batorym“  M-S „Piłsudski“, 
który wyruszy w dn. 28 bm. o godzi- 
nie 13 z kompletem pasażerów do Am- 
sterdamu, Oslo i Kopenhagi, na zwie- 
dzenie trzech królestw. Statek zatrzy 
ma się w sześciu portach i powróci do 
Gdyni po 8 dniach, w czwartek 5 sierp 
nina o godz. 16. 


„Batory* po krótkim postoj uw por- 


cie gdyńskim w nocy z 28 na 29 bm., o | 600 


godzinie 0,05 rozpocznie swój normal- 
ny rejs amerykański f 


Celem uprzystepnienia 


dom nabycia tak dziś już popu 


o wartości której, 
stanowiliśmy 


pośrednio do wyżej wspomnisnych placó 


Zawiadomienie 
>" pig ogółowi Społeczeństwa oraz Władzom i Urzę» 


Księgi Adresowej Ziem zach, Polski 


Prasa Województwa Pomorsk dała tak hlebne recenzje, 
utworzyć zastępstwa w miastach Tosia i pó rog pr 
Na miasto Toruń t okolice powierzyliśmy zastępstwo WP. Adamowi 
WronecHiemu, z siedzibą w Toruniu, ul. Kościuszki 37, 
na miasto Grudziądz i okolice WP. Adolfowi Hendlorowi z siedzibą 
A w Grudziądzu wl. Sobieskiego 15. 
Prosimy przeto w sprawie nabycia poszczególnych egzemplarzy zwracać się beze 
wek. 
Wydawnictwo Księgi Adresowej Ziem. zach. Polski 
Gdynia, ul. Swiętojańska 108 


froncie aragońskim, na odcinku Albarra- 
cin, gdzie ostatnio zajęły 6 ważnych pozy- 
cyj. Przeciwnik cofa się, pozostawiając na 
placu boju licznych zabitych i znaczne za- 
pasy materiału wojennego. 


Cofające się oddziały rządowe ścigane lcza artyleria przeciwlotnicza. 


szczegóły dalszej, „czystki: wdowietać 


Obecna czystka godzi specjalnie w Koła 
„dziennikarskie 


Paryż, (PAT). Prasa francuska podaje 
nadal szereg szczegółów na temat „czystki“ 
w Sowietach. . 

Korespondent moskiewski „le Petit Pa- 
risien“ podaje, iż obecnie uwagą moskiew- 
skich sfer rządzących zwrócona jest na U- 
krginę, gdzie w redakcjach. największych 
dzienników ukraińskich, jak również wśród 
władz organizacyj młodzieży komunistycz- 
nej wykryto  „jaczejki szpiegów i wrogów 
ludu". k 


Aresztowano niejakich Andrejewa' Klin- 
kowa i Tatarnukowa, przewódców związku 


młodzieży komunistycznej Ukrainy których 
nazywa się „szpiegami w służbie  faszyz- 


mu, przygotowującymi zamachy terorysty=; 
czne", Aresztowano dałej dyrektora pań- 


stwowych wydawnictw Leszczynera oraz 
jego współpracownika red. Osipowa, oskar 
żonego o napisanie biografii „szpiega hitle- 
rowskiego Tuchaczewskiego", 


Lotnicy polscy 
w międzynarodowym locie sportowym 


Zurych (PAT). W związku z 4-ym mię- 
dzynarodowym meetingiem lotniczym przy- 
byli po odbyciu lotu gwiaździstego na lot- 
nisko w Subendorf pod Zurychem: piloci 
polscy ppłk. Chramiec, kpt. Kaczmarczyk, 
Kowalski Stefan, Onoszko Aleksander, Przy 
siecki Eugeniusz, Solak Jerzy i Szarek A- 
dam. 

Nadprogramowo nadto przybył inż. Ćwie 
rzewicz Stefan. Ekipie polskiej towarzyszy 
11 osób z załogi i obsługi aparatów. Osgó- 
łem wylądowało 8 maszyn RWD 13 z moto- 
rami Gipsy. 

Oprócz wspomnianego lotu gwiaździste” 
go lotnicy polscy wezmą udział w między- 
narodowym konkurencyjnym locie sporto- 
wym. W. niedzielę zostaną połscy lotnicy 
przedstawieni prezydentowi konfederacji 
PK Z OO COROCZNE DA EZ OOOO 


KOMUNIKAT METEOROLOGICZNY 

EA Z A RZEZ AA ZO AAC W a 

Przewidywany przebieg pogody do wieczora 
dnia 27 b. m. 


Po miejscami mglistym ranku w ciągu 
dnia przejściowy wzrost zachmurzenia przez 
chmury typu kłębiastego o podstawie od 
m. W dalszym ciągu skłonność do burz 
i prezlotnych deszczów. 

"Temperatura bez większych zmian — 
(dniem do 25 stopni), 


4363 


są przez piechotę powstańczą, współpracu- 
jącą ścisle z lotnictwem. Straty nieprzyja- 
ciela na tym odcinku frontu wynoszą od 
rozpoczęria ofensywy przeszło 80 tysięcy 
rannych i zabitych. Wśród olbrzymich za- 
pasów materiału wojennego, który wpadł w 
ręce powstańców, znajdują się 24 czołgi, 
pochodzenia sowieckiego i 40 karabinów 
maszynowych. 


Wolska rządowe 
straciły 91 samolotów 
Paryż. (PAT.) Havas domosi z Avila (po 
atronie powstańców): Od chwili rozpoczęcia 
obecnego natarcia lotnictwo powstańczę ze- 
strzeliło na odcinku Brunete 91 samolotów 
rządowych. 

Ponadto 15 samolotów strąciła powstań- 


Jako największą sensację prasa podaje 
jednak aresztowanie gen. Kagzirina. komen 
danta północno-kaukazkiego okręgu wojen 
nego, i zastąpienie go przez gen. Timoszen- 
kę, który. poprzednio. był zastępcą Jakira, 
dowódcy okręgu kijowskiego. Interesują- 
cym szczegółem w tej sprawie jest fakt, iż 
gen. Kaszirin był członkiem sądu, który 
skazał na śmierć Tuchaczewskiego i 7-miu 
generałów, co widocznie nie uchroniło zo 
od podobnego losu. 

Dzienniki paryskie notują dalej, iż obec 
na „czystka* epecjalnie godzi w koła dzien 
nikarskie. Po „oczyszczeniu stolicy“ czyst- 
ka obejmuje obecnie miasta i redakcje pro- 
wincjonalne w Kijowie Czernihowie. Kur- 
sku. Stalingradzie. 

Jakie szczęście mają redaktorzy „Huma- 
nité“ — zauważa „Liberte“ — komentując 
tę czystkę — że we Francji nie rządzą Sa- 
wiety. 


Motta, z okazji przyjęcia wydanego 
komitet organizacyjny meetingu. 

W meetingu, który trwać będzie do 21 
sierpnia, biorą udział przedstawiciele 
państw z ogólna liczbą 300 współzawodni- 
ków. Najlicza:ejsze ekipy wystawiły: Fran 
cja, Niemcy, Włochy, tzechosłowacja i 
Szwajcaria. Poza tym reprezentowane są 
oprócz Polski, Anglia, Austria, Belgia, Gre- 
cia, Holandia, Rumunia. Szwecja, Węgry. 
W programie przewidzianych jest 8 zawo- 
dów międzynarodowych. 


przez 


Fo prostu 


Próby anarchizowania życia 
politycznego w Polsce © 


W „Dzienniku Poznańskim“ znajdu- 
jemy ciekawy artykuł, omawiający 
metody anarchizowania naszego życia | 
politycznego. Oto uwagi wspomnia- | 
nego pisma: 

Niejećpokrotnie zwracaliśmy na tym 
miejscu uwagę na groźną wymowę pew- 
nych faktów z naszego ciągle jeszcze nie u- 
porządkowanego życia politycznego, faktów, 
które musimy podnieść do rangi zjawisk. 
Podkreślaliśmy przy tych okazjach, że obok 
normalnego — płynącego po  powierz- 
chni — życia politycznego, mamy jeszcze 
w Polsce drugi strumień, nurt podziemny, 
coraz groźniej huczący. 

Nasuwają nam się te przypomnienia nie 
ze względu na zamach bombowy w Świdrach ' 
Małych, boć oficjalnie jeszcze niczego o sa“; 
mym sprawcy ani o zbrodniczym środowi- 
sku nie powinniśmy wiedzieć. Tak się jed-: 
nak dziwnie zbiegło, że właśnie teraz zaczy=' 
na dawać znaki życia jakaś zakonspirowa-. 
na grupa, nasyłająca naszą redakcję co pe-. 
wien czas szaleńczymi ulotkami. Nie wie- 
my, jaka to grupa, jaka jest jej ideologia 
i czy w ogóle można o niej mówić, nie wie-. 
my, gdzie grupa ta pracuie i jakiego rodza- 
ju jest jej działalność. Wiemy natomiast, 
że jest to grupa systematyczna i nastrojona ` 
nienawistnie do całego życia państwowego 
polskiego. 

Ujęcie tematów oraz precyzowanie uro- 
jonego łańcucha przyczynowego zdradza, że 
autorem, czy też autorami ulotki są ludzie 
inteligentni, Nie kryje tego faktu słownie- 
two mało wytworne, ani widoczna tenden- 
cja do trafienia w czytelnika z t. zw. dołów 
społecznych. 

Druga cecha uderzająca, to wymienienie 
nazwiska płk. Koca w wyraźnie krzywdzą- 
cym zestawieniu. Nazwisko to otoczono w 
omawianej ulotce rojem najbardziej SE 
nazwiska płk. Koca z tymi bezpodstawnymi 
zarzutami zdaje się wyraźnie wskazywać 
na to, że autorzy ulotki interesowali się 
szczególnie tą postacią. 

Dlaczego poruszamy tę sprawę w arty- 
kule wst:rnym? y 

Przzyie wszystkim powoduje nami chęć 

odpowiedzi pe d nieznanym adresem anoni- 
mowyca badawróćw. Ulotkę przysłano nam 
ze strony już mie tylko naszych przeciwni- 
ków po.itzeznych w ściślejszym tego termi“ 
nu znacz.niu, ale ze strony osób, które mu- 
simy sklasyfikować jako zdecydowanych 
anarchistów. Przysłano tę ulotkę do nas 
ża, Adda czy gaei h jutro za 
wrzucą je e owej któregoś z 
Pamas i czytelników. Uważamy sobie za 
óbowiązek obywatelski ostrzec tych wszyst- 
kich, do których pismo nasze dociera, przed 
dawaniem posłuchu tego rodzaju podziem- 
nej robocie. 
_ Na tym zwróceniu uwagi oczywiście rola 
dziennikarza jest wyczerpana. Nie mamy 
zamiaru dociekać, jaka to grupa nielegalna 
puszcza w obieg te ulotki, bo zresztą do tego 
rodzaju dociekań potrzebny jest chociaż u- 
łamek programu pozytywnego, a tego nie 
możemy się niestety w omawianych ulot- 
kach dopatrzeć. Jest to tylko posiew anar- 
chii. Nic ponad to. f ` 
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Czesi konfiskuią pisma polskie 


Or. Ostrawa (PAT). Wychodzący w eze- 
skim Cieszynie tygodnik polski „Ewange- 
lik“ został przez władze czeskie skonfisko- 
wany za artykuł omawiający sytuację 
szkolnictwa polskiego na Śląsku Cieszyń- 
skim. 


Sytuacja w Chinach 
maodzwyczaj grożna 


Tientsin. (PAT.) Atak lotnictwa ja- 


chwili wybuchu konfliktu. 
Bombardowanie stacji kolejowej po- 
iągnęło za sobą wielu zabitych i ran- 
nych, a także poważne spustoszenia, 
Wojska japońskie ścigają cofających 
Chińczyków. Komunikacja kolejowa 
omiędzy Pekinem a Tientsinem jest 
rzerwana, 
Przedstawiciel dowództwa japońskie 
go oświadczył, że sytuacja jest nadzwy- 
czaj groźna. 


Ambasadorowie państw zagranicz” 
nych interesują się wypadkami 
w (Chinach 

Nankin. (PAT.) Wznowienie walk o- 
raz ponowne zaostrzenie sytuacji w Chi- 
nach północnych było dziś przedmiotem 
wielokrotnych narad w chińskich ko- 
łach rządowych i wojskowych. 

Poza ambasadorem Niemiec odbyii 
rozmowy z chińskim ministrem spraw 


——— nn. Z ZN NN www, 


zagranicznych ambasadorowie włoski i 
amerykański. 

Pomimo szalonego upału zebrali się 
na naradę w sprawie sytuacji w Chi- 
nach północnych ambasadorowie Nie- 
miec, Włoch, St. Zjednoczonych, W. 
Brytanii, Francji i ZSRR. Ambasador 
japoński Kawagoe nadal przebywa w 
Tientsinie 


Chiny apelują 
do Ligi Narodów 


Szanghaj, (PAT.) Chińskie stowarzy- 
szenie „Przyjaciół Ligi Narodów“ wy- 
stosowało apel do mocarstw, oświad- 
czając, że Japonia dopuściła się agresji 
wobec Chin ś domagając się zastosowa- 
nia sankcyj wobec Japonii 


Walki pod Pekinem 


Nankin, 26. 7. (PAT). O północy 
(czas lokalny) przerwane zostało nagle 
połączenie telefoniczne z Pekinem, co 
każe obawiać się, iż walka tam rozpo- 
częła się. 

Według informacyj, gy i pac 
pośrednia przed przerwą, wo, 
pońskie zażądały, by pozwobono mi 
wejść do Pekinu przez dwie bramy. 
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,rodzonej Polski. 
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Wypalić gniazd 
anarchii 


Społeczeństwo polskie wciąż jesz- 
cze nie otrząsło się z głębokiego wra- 
żenia, pod jakim pozostaje po potwor- 
nym zamachu bom na szefa 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, 
pułkownika Adama Koca. Powszech- 
ne oburzenie na pierwszą wieść o za- 
machu było zdrowym odruchem, do- 
wodzącym, że nieliczne jest gniazdo 
spiskowców, którzyby pragnęli wtrą- 
cić Połskę w piekło anarchii. Z obu- 
rzeniem łączyła się radość, żę los po- 
zwolił uniknąć zbrodniczej katastrofy 
jednej z najzasłużeńszych postaci od- 


Reorganizacja szkolnictwa naszego wy- 
daje już pierweze owoce i pozwała zoriento- 
wać się w jej wynikach. Dzięki usilnej pro- 
pagandzie za wstępowaniem młodzieży 
do szkół zawodowych zwyciężył pogląd, że 
zamiast przez kilkanaście lat męczyć się w 
szkole średniej i wyższej, by w końcu otrzy- 
mać posadę urzędnika XII kat. za sato zł. 
miesięcznie — o wiele korzystniej jest zapi- 
sać się do szkoły zawodowej. Rezultatem 
tego jest fakt, że e iłe w reku 1932/33 zgło- 
siło się do szkół zawodowych wszystkich 
typów (oprócz ludowych szkół rolniczych) 
około 28 tys. kandydatów, e tyle w 1935/36 
r. mieliśmy ich już 43 tys. Napływ ten jest 
tak duży, że obecnie przekracza możliwości 
istniejącego aparatu szkolnego i z roku na 
rok zwiększa się odsetek kandydatów, nie- 
przyjętych z powodu braku miejse. 

Przy etale rosnącej liczbie kandydatów 
do szkół zawodowych, warto się zastanowić, 
czy młodzież kieruje się w przeważającym 
odsetku do tych właśnie szkół, po których 
ukończeniu może najłatwiej znaleźć zatrud- 
niemie. Tak w intereste państwa bowiem, 


W pierwszej fazie wrażeń, spowo- 
dowanych zamachem, fazie o charak- 
terze wybitnie uczuciowym, opinia pu- 
bliczna żywo zaprzątywała pyta- 
niem: jakie to ręce fabryko- 
wały bombę, by ją umieścić tak, a- 
by pułkownik Koc padł jej ofiarą i ja- 
kie środowisko wydało zbrodniarza i 
inspiratorów zbrodni: Czy siły obce, 
czy też — niestety — własne zorgani- 
zowały zamach? Czy zaciekłość poli- 
tyczna czy też pobudki anarchistycz- 
ne były podłożem zbrodni? 

Gorączkowe komentarze i domy- 
sły wypełzły na powierzchnię w tych 
dniach, gdy dła dobra śledztwa, gdy 
właśnie celem dotarcia do ukrytych 
sprężyn zamachu, władze rządowe i 
organy bezpieczeństwa uznały za ko- 
niecznę wskazać społeczeństwu jedy- 
nie właściwą postawę: cierpliwości i 
zaufania do intensywnych wysiłków 
celem wydobycia na wierzch całej 
prawdy i ujawnienia wszystkich prze- 
słanek, które doprowadzić muszą do 
zdemaskowania wimrych. 


W tej rozgorączkowanej atmosfe- 
rze krzyżowały się różne hipotezy, 
pojawiały się różne głosy i poglądy; 
były też i próby „zasłon dym- 
nych“, próby ia się na 


” 


moment drugiej fazy naszych doznań 
pozamachowych, moment, w którym 
przeważać muszą nad czynniki uczu- 
ciowe elementy rozwagi i za- 
stanowienia. Nie, by nasze wzbu- 
rzenie osłabło i nie, byśmy mniej mie- 
li się radować szczęśliwym ocaleniem 
Adama Koca. Ale byśmy sobie uświa- 
domili grozę terroru zZ jakiej 
kolwiekby strony pochodził — i nie- 
bezpieczeństwo metod wywrotowych 
w naszej rzeczywistości. 

I tu z całą mocą, z całą bezwzględ- 
nością, z całym poczuciem odpowie- 
dzialności za Polskę musimy zawołać: 

Wrzody anarchii i spisku, 
tajemnych knowań i zama- 
chów, muszą być rozpalonym 
żelazem usunięte znaszego 
organizmu państwowego! 
Bo te wrzody stanowią jad, który 
pleni się w całym organiźmie, zatruwa 
go i osłabia, rozkłada i niszczy. Nie 
ma żadnegopardonu dla nikogo, 
kto wszedł na drogę dywersji terrory- 
stycznych! Cele polityczne w Polsce 
są do osiągnięcia każdym innym spo- 
sobem, tylko nie anarchią, nie skryto- 
bójstwem, nie bombą, czy rewolwe- 
rem! 

Adam Koc stworzył obóz, który na- 
zwał Obozem Zjednoczenia. 
Wyciągnął rękę „ponad płoty i 


z dniem 1 listopada. 


Utworzenie na biegunie północnym so- 
wieckiej stacji lotniczej i obserwatorium 
zaniepokoiło poważnie rząd angiefski. 


Anglia, jak donoszą pisma amerykańskie 
nie uzna roszczeń terytorialnych ZSRR. do 
bieguna północnego. Anglia stoi na stano- 
wisku cekreślonym przez prawo międzynaro- 
dowe, że kontynenty nie posiadające cha- 
rakteru stałego, a więc pola lodowe, pokry- 
wające część otwartego morza, nie mogą 
być przedmiotem aneksji ze strony któregoś 
z państw świata. 

Podobne stanowisko zajmą również Sta- 


Sprawa skrócenia czasu pracy w górni- 
chwie przeszła z dziedziny rozważań teore- 
tycznych do życia praktycznege Ukazały 
się bowiem trzy rozporządzenia Rady Mi- 
nistrów w tym przedmiocie. Rozporządzenie 
o ekróceniu czasu pracy w górnictwie wcho | ctwie dla rzesz robotniczych. 
dzi w życie już z dniem 1 września, drugie 
rozporządzenie w tej materii nabiera mocy 


Z punktu. widzenia pracowniczego tego 
rodzaju rozwiązanie zagadnienia skrócenia 


Zdjęcie przedstawia projekt art zmaśbiarza Rułaka, 


rynek handlowy natomiast jest 


jak i poszczególnych jednostek leży, by 
wśród absolwentów szkół zawodowych nie 
poetworzyły się w niektórych dziedzinach 
zatory, podobne do istniejących wśród posia 
daczy dyplomów uniwersyteckich. 

Ciekawych materiałów o zatrudnieniu 
absolwentów szkół zawodowych różnych 
typów dostarcza „Oświata i Wychowanie". 
Z danych, przytoczonych przez to pismo, do- 
wiadujemy się, że stosunkowo najłatwiej 
znajdują pracę absolwenci szkół 
Z największymi zaś trudnościami spotykają 
się ci, którzy pokończyli szkoły handlowe. 
W czerwcu 1936 r., wśród tych, którzy dwa 
lata temu ukończyli szkoły, około 90°/ ogól- 
nej liczby -absolwentów szkół rolniczych po- 
siadało stałe zatrudnienie. Tymczasem 
wśród absolwentów szkół przemysłowych 
odsetek ten wynosił 39%/ a wśród handlow- 
ców 450/0. 

Najgorzej przedstawia się stan zatrud- 
nienia wśród absolwentów szkół drzewnych 
(4V'» bezrobotnych). Dalej idą po kolei prze- 
mysły: odzieżowy, metalowy, chemiczny, 
elektryczny, budowlany i komunikacyjny, 


Wyróżnione prace konkursowe na budowę pomnika 
i sarkofagu Marszałka Józefa Piłsudskiego 


Dodatnie strony skró 
czasu pracy w górnictwie 


Przyszłość absolwentów szkół zawodowych 


Najłatwiej znaiduią pracę absolwenci szkół rolniczych — 
przesycony 


włókienniczy. Najlepiej jest w górnictwie, 
gdzie mamy tylko 3,4'/* bezrobotnych. 

Najmniej bezrobotnych znajdujemy wśród 
absolwentów liceów zawodowych, najwięcej 
wśród tych, którzy ukończyli szkoły stop- 
nia gimnazjalnego. 

Pocieszajacym jest fakt, że większość ab” 
sołwentów szkół zawodowych pracuje w za- 
wodzie, odpowiadającym kierunkowi ich 
wykształcenia. Odsetek zatrudnionych i w 
innym zawodzie wynosił wśród absolwen- 
tów szkół przemysłowych około 13%, han- 
dłowych 8%Ve, rolniczych 9%. 

Pod względem wysokości zarobków, w 
najlepszym położeniu są absolwenci szkół 
przemysłowych. Blisko % zarabia ponad 30 
zł. tygodniowo, w tym około 8% — ponad 
50 zł. tygodniowo. Z pośród absolwentów 
szkół handlewych tylko około 18% zarabia 
powyżej 30 zł. w tym 5°% — powyżej 50 zł. 
tygodniowo. Wysokość zarobków jest na 
ogół proporcjonalna do poziomu wykształ- 
cenia, jednak i wśród absolwentów szkół 
stopnia licealnego jest poważny odsetek za- 
rabiajacych poniżej 30 zł. tygodniowo. Po- 
ziom zarobków dziewcząt jest o wiele niż- 
szy niż chłopców. 

Dane, ogłoszone przez „Oświatę i Wy- 
chowanie", dają nam wiele ciekawego ma` 
teriału do badań nad stanem zatrudnienia 
absolwentów szkół zawodowych. Na podsta- 
wie pobieżnego ich przejrzenia dojść trzeba 
do wniosku, że należy zaprzestać propagan- 
dy za wstępowaniem młodzieży do szkół 
handlowych. Ten rynek pracy jest już w 
danej chwili nasycony. Dotyczy to zwłasz- 
cza dziewcząt, wśród których 51% absol- 
wentek szkół handlowych pozostaje bez 
pracy, podczas gdy wśród chłopców odsetek 
ten wynosi 39,5*/o. 


a 


czasu pracy w górnictwie ma z dwóch po-|sowanie bardziej nowoszesnych, wydajniej- 


wodów niezmiernie doniosłe znaczenie. Jed- 


Rym z nich to możliwość wzrostu zatrudnie 
nia. Nie jest to jednakże jedyny plus, jaki 
wynika ze skrócenia czasu pracy w górni- 


Donioślejszym bodajże jeszcze wynikiem 
tych trzech rozporządzeń Rady Ministrów 
jest dopuszczenie robotnika do korzyści, ja 
kie przynoszą przedsiębiorcy coraz szerzej 
stosowane udoskonalenia techniczne. Zaeto 


Anglia i Ameryka przeciw władaniu 
$owietów na biegunie północnym 


ny Zjednoczone Ameryki Północnej, zanie- 
pokcjone rcważnie komentarzami prasy 80- 
wieckiej w związku z ekspedycją na biegun 
północny. Rząd waszyngtoński stoi na sta- 
nowisku, iż biegun północny nie jest obsza- 
rem terytorialnym, lecz stanowi zlodowa- 
ciałą część oceanu, który tecretycznie jest 
otwariy dla międzynarodowej żeglugi. 

Poza tym w Waszyngtonie wskazują, że 
amerykański badacz Robert Peary w kwiet- 
niu 199 roku zatknął flagę amerykańską 
na biegunie północnym, jednażek był to tyl- 
ko gest symboliczny. 


szych i ekonomiczniejszych maszyn i róż- 
nego rodzaju środków wydobycia węgla, — 
zwiększa wydajność dzienną kopalni i pod 
nosi jej dochodowość. Aby wydobyć przy u- 
lepszonych środkach technicznych tę samą 
ilość węgla potrzeba znacznie krótszego cza 
su, aniżeli przy stosowaniu starych metod. 
Ustawowe skrócenie czasu pracy, przy "U- 
trzymaniu zarobków robotniczych na nie- 
zmienionym poziomie zapewnia robotnikom 
udział w korzyściach jakie płyną z postępu 
technicznego. wyrównywujac tym eamym i 
złe dla robotnika strony udoskonaleń tech- 
nicznych w postaci zwiększonego tempa pra 
cy i zwiększonego napięcia nerwowego, ja- 
kie wymaga obsługa szybciej pracujących 
i bardziej skomplikowanych maszyn 


Słusznym jest, aby robotnik, który w 
krótszym czasie wydobywa większą ilość; 
węgla, kosztem większego wysiłku nerwów 
i przy przyśpieszonym tempie pracy, pra- 
cował mniejszą ilość godzin. Ważnym bo* 
wiem nie jest dla pracodawcy, jak długo 
robotnik przebywa pod ziemią, tylko jakie 
wyniki daje jego praca. 


Podstawą kalkulacji przedsiębiorcy nie 
jest ilość godzin podczas których zatrude 
nia swoich pracowników. tylko ilość węge 
jaką w tym czasie wydobywają. Nie podle-' 
ga żadnej kwestii, że krótszy czas wysiłku 
pozwala na zwiększenie jego intensywności 


mury“, by zespolić Polaków dla mmm N: |. „ników. 


¿wzmocnienia Polski, dla zestrzelenia wi anarch ii, przeciw tym, którzy 
wszystkich twórczych wysiłków na po ; spiskują i uzbrajają zbrodnicze ręce. 
lu pracy obywatelskiej, w dziedzinie Nie pytamy o ich rodowód polity- 
spraw. społecznych, gospodarczych, | czny. Wszystko jedno, w jakim śro- 
oświatowych. dowisku lęgną się miazmaty zła. Jest 
Dziś, gdy weszliśmy w fazę zasta- | ono złem szkodliwem bez względu na 
nowienia i rozważań pozamachowych, | swe pochodzenie. 
przybywa nowy cel i nowe zadanie Musimy je wyplenić, czy chce stro- 
konsolidacji narodowej: zjedno- |ić się w piórka jakiejś szaleńczej „ide 
czenia się przeciw siłom wy-|ologii', czy też uchodzić za wyczyn 
jwrotu. przeciw vosie wo- |! indywidualny. 


Nie pozwolimy nikomu rozluźniać 
więzi organizacyjnych społeczeństwa 
i osłabiać naszą spoistość wewnętrzną 
w chwili, gdy uznaliśmy konieczność 
zjednoczenia, jako kategoryczny im- 
peratyw woli narodu. 

Niech to przyjmą do wiadomości 
wszyscy, z jakiegokolwiek mrocznego 
kąta wszczynać chcieliby robotę roz- 
kładową, spiskową4 i zamachową. 


——— 


Z tego to względu skrócenie czasu pracy 
w górnictwie posiada dodatnie strony nie: 
tylko z punktu widzenia robotniczego i sœ! 
cjalnego — jest ono również korzystne dla 
dobrze zrozumianego interesu pracodawcy, 
tóry o wiele większą korzyść może mieć 
z pracy zdrowego i znajdującego się w do-. 
rej kondycji fizycznej i psychicznej robot: 
nika, aniżeli z pracy przemęczonego i znisz 
czonego nadmiernym wysiłkiem, zgorzknia 
ego pracownika, A. D. 


- 


zzz woz wod 


WTOREK, DNIA 27 LIPCA 1937 R. 


Z błyskawiczną wizytą na „Normandie“ 


Mamy już własne transatlantyki, — 
które są chlubą naszej marynarki han 
dlowej i mogę godnie stanąć obok „pły 
wających hoteli“ starych mocarstw 
morskich, mimo, że wiele z nich o sta- 
je bije wymiarami nasze motorowce. 
Wśród tych olbrzymów największym 
jest francuski transatlantyk „Norman- 
die*, który zwiedzamy w porcie Le Ha- 
vru. Statek ten był już wielokrotnie o- 
pisywany, ale rzeczywistość przechodzi 
wszystko, co sobie można na podstawie 
lektury wyobrazić. Kiedy szczęśliwy 
zbieg okoliczności wprowadził mnie do 
głównego hallu pływającego pałacu, 
stanąłem, nie chcąc wierzyć własnym 
oczom. Luksusowy hali, w którym się 
znajdowaliśmy, kapiący od złota i sre- 
bra, z wielkimi ozdobnymi windami, wy 
dawał się być raczej hallem gigantycz- 
nego hotelu w Paryżu czy Nowym Jor- 
ku, niż... okrętu! Takiego samego olśnie 
nia doznałem, wchodząc do wielkiej sa 
li kino-teatralnej, której komfortu mọ- 
głyby pozazdrościć nasze sale stołecz- 
ne. Wszystko jednak blednie wobec głó 
wnego salonu. Tutaj naprawdę trzeba 
dużo dobrej woli, aby zmusić się do 
uwierzenia, że to wszystko mieści się 
na okręcie, który mie stol w miejscu, 
ale płynie. 

Wielkie cyfry, jakimi ezęstokroć ©- 
peruje się na ślepo przy opisywaniu 
»N orman die“, wydać się mogą 
bez znaczenia — są jakby nie zmysłowe. 
Dopiero na podstawie porównań może 
my sobie uprzytomnić ich ogrom. Aby 
pojąć kolosalny rozmiar pływającego 
olbrzyma morskiego, należy sobie uzmy 
słowić, że gdyby go postawić pionowo, 
byłby jeszcze o 13 metrów wyższy od 
wieży Eiffla! Liczy bowiem 313 metrów 
długości. Szerokość jego wynosi 37 m. 
siła — 160 tysięcy koni parowych. Roz- 
wija przeciętną szybkość 30 węzłów — 
czyli 55 kilometrów na godzinę. Każdy 
z trzech kominów większy jest od sta- 
cji paryskiej kołei podziemnej. Nawia- 
sem raówiąc, należy tu podkreślić szcze 
gół zupełnie nieznany: tylko dwa ko- 
miny są czynne faktycznie, trzeci zaś 
służy wyłącznie dla estetyki i symetrii. 

Waga każdego z tych kominów jest 
siedmiokrotnie większa od wagi wieży 
Eiffla. Ster okrętu wyższy jest od Łuku 
Triumfalnego i waży 138.000 kg. 

Obszar kolosa jest tak wielki i jego 
11 pięter zawiera tyle korytarzy, sal, sa- 
Z eee 


SKUTKI OGRANICZEŃ DEWIZOWYCH 
W Banku Polskim = ubywa ani złota ani 
wiz 


W drugiej dekadzie lipca rb. zapas złota 
w Banku Polskim powiększył się o 1,0 mi- 
lionów do 425,4 mil. zł a stan pieniędzy za- 
owych i dewiz wzrósł o 1.0 mil. do 28.3 
mii. zi. 

Suma wykorzystanych kredytów zmniej 
szyła się o 25,5 milionów do 574,83 mil. zł. 
przy czym portfel wekslowy obniżył się o 
25,9 mil. do 501,1 mil zł i stan pożyczek za- 
bezpieczonych zastawami zmniejszył się o 
52 miliona zł do 27,0 mil. zł, natomiast 
portfel biletów skarbowych zdyskcntową 
nych wzrósł o 5.6 mil. do 46,? mil. zł. Zapaę 
polskich monet srebrnych i bilonu zwięk- 
szył się o 2,6 milionów do 465 mil. zł. 


SĄ IZBY RZEMIEŚLNICZE GOSPODARU- 
JĄCE OSZCZĘDNIE 


„Lwowska Izba Rzemieślnicza wykazała 
w zamknięciu rachunkowym za r. 1936 nad 
wyżkę w kwocie 30.000 zł Rada Izby przy 
jęla jednocześnie do zatwierdzającej wiado 
Mości sprawozdanie rachunkowe, wyrażA- 
jąc podziękowanie zarządowi i dyrekcji Iz 
by za oszczędną i przewidującą gospodarkę. 


ZAŚWIADCZENIA EKSPORTOWE NA 
WYWÓZ TOWARÓW 


„ Ostatni numer Monitora zamieszcza ob 
wieszczenie ministra przemysłu i handlu, 
ustalające listę instytucyj uprawnionych 
do wystawiania zaświadczeń eksportowych 
e wywóz za zwrotem cła niektórych towa 
rów. 

Lista obejmuje następujące instytucje: 
Związek Eksportowy Polskich Hut Żelaz- 
nych Polski Związek Przemysłowców Meta 
lowych, izby przemysłowo - handlowe w 
Łodzi, Wilnie i Sosnowcu, sekcje eksporto- 
we przy Związku Przemysłu Chemicznego, 
Związku Hut Szklanych oraz przy sekcji 
eksportowej Polskiego Przemysłu Ryżowe 
go i Zrzeszenie Eksporterów Wyrobów Włó 
kienniczych, 
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(Korespondencja własna). 


lonów, kajut, apartamentów i zakamar 
ków, że nie sposób, zwiedzać ich bez po 
mocy przewodnika. Na pokładzie znaj- 
duje się 12 zawodowych przewodników 
których jodynym zadaniem jest opro- 
wadzanie pasażerów, wskazywanie im 
drogi, oraz... regulacja ruchu. Roboty 
mają ci panowie chyba dość, jeśli się 
zważy, że pełna obeada okrętu wynosi 
2000 pasażerów, czyli razem z załogą 
3.555 osób. To jest już spore miastecz- 
kol 

Nie tylko 5 godzin, ale nawet 5 dni 
nie wystarczyłoby na zwiedżenie tego 


H à 
„pałacu pływającego" 
Le Havre, w lipcu. 


olbrzyma! Dlatego też oglądanie arcy- 
dzieł malarskich i rzeźbiarskich, nagro- 
madzonych we wsżystkich salonach, 
luksusowych kabin i apartamentów, ba 
senów kąpielowych i potężnej kuchni 
odbywa się w tempie, przypominają- 
cym przysłowiowe zwiedzanie Luwru 
przez turystów amerykańskich. 

Ile kosztuje przejazd do Ameryki na 
„Normandie“? Chyba bardzo dużo. Ale 
nie... Przejazd z Havru do Nowego Jor- 
ku klasą turystyczną (drugą) kosztuje 
zaledwie 2,600 franków — niewiele po- 
nad 500 złotych! K.F. 


Wiadomości sportowe 
Porażka Gryfu w Łodzi 


Po ładnej grze Gryfu z HCP oraz prze- 
granej Union-Touringu z Polonią warszaw- 
ską w Łodzi, w skrytości ducha spodziewa 
liśmy się zdobycia dalszych dwóch punk- 
tów w Łodzi. Zawód spotkał nas wielki. Tak 
wysokiej porażki nikt się nie spodziewał. 

O ile zawsze nie zawodziły tyły, tym ra 
zem zawiodły zupełnie. Beznadziejnie wy- 
padł środkowy pomocnik Gryfu — Front- 
czak. Patrząc na jego grę, wprost nie moż- 
na było go sobie wyobrazić jako Frontczaka 
z zawodów z Polonią i HCP. Spadku formy 
tego zawodnika nie możemy sobie wytłu 
maczyć. 

Słaba gra Frontczaka specjalnie ujem- 
nie wpłynęła na prawego pomocnika Gryfu 
Wiśniewskiego. który chociaż pracował i 
starał się to jednak nie mógł całkowicie u- 
nieszkodliwić najlepszego zawodnika Unio- 
nu — Królasika. Prawy obrońca Wierzchow 


„ski za bardzo wychodził do przodu. To też 


Królasik po wyzwoleniu się od Wiśniewskie 
go pędził jak wiatr na bramkę i jak nie 
strzelał bramki, to wyrabiał pozycje dla 
kolegów. Jeziorski początkowo również wy- 
kazywał ciąg do przodu, co wyraziło się w 
nieobstawionym Świętosławskim z Unionu 
który na początku pierwszej połowy nię- 
bezpiecznie zagrażał bramce Bramkarz Wy 
czyński zawinił jedną bramkę strzeiona ze 


„spalonego gdyż spodziewając się gwizdka 


sędziego strzału dość łatwego wcale nie 
bronił. 


Atak grał dość dobrze jednak nie tak 
jak w Warszawie i Toruniu. Słabiej wypa 
dły skrzydła. 


Dużym błędem była gra systemem gór- 
m, narzuconym przez Union. Specjalnie 
czuł to Wierzelewski, który mając „opie- 

küna“ o wzroście 1,90 m. w żaden sposób 
nie mógł sobie poradzić z górnymi piłkami. 
Ochocki winien prędzej pozbywać się piłek, 
gdyż przy walce z przeciwnikiem piłkę za- 
wsze tracił. Również pamiętać winien o wy 
robieniu sobie szybkości. Trójka napadu 
wypadła jeszcze najlepiej. 

Przebieg gry: rozpoczyna Union, piłka 
idzie do lewego łącznika ten wysoko poda 
je do Królasika. Do piłki dochodzi Wiśniew 
ski. Złe obliczenie. piłka go mija, Królasik 
ją bierze i pędzi na bramkę. Strzał z 4 me- 
trów nie do obrony. W 30 sekundzie Un:on 
prowadzi 1:0. Gryfu jednak to nie załamuje. 
Ładnie przeprowadzane ataki w efekcie przy 
noszą w 8 minucie wyrównującą bramkę 
strzeloną pięknym strzałem w prawy róg 
przez Ziółkowskiego. W 12 minucie nieobsta 
wiony Królasik znów podjeżdża pod bram- 
kę i nieuchronnie strzela. Gryf nadal prze- 
waża jednak bramki zdobyć mię może. U- 
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nion atakuje trójką- napadu i w 18 miñu 
cie przez Seidla zdobywa trzecią bramkę. 
Ta bramka zdaje się wpłynęła ujemnie na 
zawodników Gryfu. Odgwizdanie dwóch 
wątpliwych spalonych również nie pozosta 
ło bez skutku. Gryfowi nic nie wychodzi. 
Gdy w 42 minucie z wyraźnego spalonego 
Union uzyskał czwartą bramkę, wynik me- 
czu był już przesądzony. 
Po przerwie wstąpiła znów nadzieja. — 
Gryf atakuje i zdobywa pod rząd trzy kor- 
nery. Karny za faul na Ziółkowskim nie 
wykorzystuje Wierzelewski. W 2 minuty 
później drugi karny za faul na Kamińskim 
wykorzystuje tym razem pewnie Wyczyń- 
ski. Dlaczego nie strzelał poprzedniego? 
Gryf przesiaduje na połowie przeciwni 
ka. Ręki obrońcy sędzia nie widzi ¿chociaż 
zdaje się była ona widoczna z każdego miej 
sca. Gdy jednak w 28 minucie Seidel z wy 
pracowania Królasika zdobywa piątą bram 
kę w drużynę Gryfu wstępuje rezygnacja. 
Union tymczasem zaczyna grać na czas. 
Zdaje się, że wynik ten utrzyma się do koń 
ca. Jednak dosłownie w ostatnich sekun- 
dach gry Królasik znowu strzela bramkę. 
Reasumując powyższe stwierdzić należy 
że Gryf na tak wysoką porażkę nie zasłużył. 
Był drużyną równorzędną i specjalnie sła- 
ba gra tyłów spowodowała tę porażkę, 
Przegrana ta nie powinna jednak zała 
mać Gryfu. Na szczęście „Polonia* zremiso 
wała z HCP i posiada tylko dwa punkty 
przewagi. Następny mecz w niedzielę 1 sier 
pnia będzie decydującym. Wygrana z Polo 
nią co leży w możliwościach Gryfu. może 
| jeszcze wzniecić nadzieję na zdobycie pier 
wszęgo miejsca w swej grupie. Czy to się 
uda, zobaczymy w niedzielę. 
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WŁOCHY MISTRZEM ŚWIATA W SZPA- 
DZIE DRUŻYNOWEJ 

W międzynarodowym turnieju szermier 

czym o mistrzostwo świata, rozgrywanym 

w Paryżu. zakończyły się w niedzielę roz 

grywki finałowe o mistrzostwo świata w 

szpadzie drużynowej. Pierwsze miejsce i ty 
tuł mistrzowski zdobyły Włochy. 


SOBKOWIAK W KS. OKĘCIE 


Wicemistrz Europy. Sobkowiak, otrzy- 
mał już zwolnienie ż poznańskiej Warty i 
podpisał zgłoszenie do stołecznego K. S. O- 
kęcie. Zgłoszenie to wpłynęło już do wy 
działu sportowego WOZB. 


POLUS W BERLINIE 
W dniach 9 i 10 września bawić będzie 


w Berlinie na turnieju bokserakim — Po- 


PRZEGLĄDAMY PRASĘ. 
Listy z nad morza 


W okresie letnim w prasie polskiej » sog 
gólnie licznie pojawiają się listy z nad mo-| 
rza, przy czym i dla samego Pomorza spa- || 
da okruch wzmianki, Pełno w listach wra-| 
żeń z włóczęg po nadmorskich kąpielis-| 
kach, wśród których Jastarnia zdaje się: 
zajmować uprzywilejowane stanowisko ii 
cieszyć największą popularnością, fnniej| 
natomiast wzmianek o wypadach w mab! 
Pomorza, które wciąż jeszcze czeka na „odi | 
krycie“. Nie będziemy tutaj przytaczać gło-i | 
sów entuzjastycznych, radujących się roz-.. 
bawionym życiem Jastarni, a ograniczymy. 
się do zastanawiających uwag o Helu i... 


Sopotach, zamieszczonych w „Kurierze Po- ` 


znańskim*, Korespondent gdyński tego 
dziennika ubolewa przede wszystkim, że 
nie wiadomo powszechnie, iż wszystkie „u- 
trudnienia* przy wyjeździe na Hel, o kto- 
rvch tak głośno było w prasie, ograniczają 
się do minimalnych formalności. 


Szkoda, — pisze autor — że procedu- 
'ry wydawania przepustek nie podana 
prędzej do wiadomości publicznej. Hel, 
"jako kąpielisko odczuwa to dotkliwie. 
Na ulicy nie ma niestety tłumów. Wiela 
składów pozamykano. W oknie każdega 

` domu jest napis „Pokoje do wynajęcia“. 
W oknach wystawowych napisy: „Z pœ 
"wodu likwidacji ceny zniżone*. Informu- 
ją nas, że letników w połowie lipca była 
800 wobec 3500 w latgch ubiegłych. Nie; 
też dziwnego, że plaża nie jest przepeł- | 
niona. 5 i 

Takim jest obraz dzisiejszego Helu, | 
tego kąpieliska, które dotąd przez dwa. 
miesiące w roku odwiedzało ponad 200 
tys. turystów i kuracjuszy... 


Daleko boleśniejsze są jednak dalsze u- 
wagi korespondenta „Kuriera Poznańskie- 
go“, kiedy odpowiada na pytanie, kto za- 


brał dawnych gości Helu: 


Najbardziej z tego powodu zacierają 
ręce w Sopotach. Nie wskazano we wła- 
ściwym czasie letnikom polskim nowych 
możliwości na wybrzeżu naszym. I stąd 
olbrzymią falą letnicy z Polski poszli do 
Sopot. W zabudowaniach sąsiadujących 
ze słynnym kasynem gry zamieszkuje w 
tej chwili ponad 15 tys. letników, z cze- 
go oczywiście 99 procent stanowią Pola- 
cy. Wartkim strumieniem płynie do So- 
pot pieniądz polski, nie wstrzymuje go 
wcale polska kontrola walutowa, bo mąż, 

„żona i dwoje dzieci mogą przecież wy- 
“wież 2000 zł. miesięcznie. , 

.Po przekroczeniu granicy przy mo- 
rzu od strony Orłowa z promenady nad- 
morskiej widzimy jedno przeolbrzymie 
mrowisko głów ludzkich. Tysiące, tysią- 
ce... letników z Polski. . 

Idąc ulicami. Sopot, zaglądając do 
przepełnionych kawiarń i restauracyj, 
można przez długi czas słyszeć tylko mo- 
wę polską. Wszędzie natomiast pełno 
jest flag ze swastyką — polskiej nie wi- 
dać zupełnie. 

Snując dalej niewesołe uwagi na temat 
trwonienia złotych polskich w kasynie gry 
autor kończy: 


Nie może być żadnego wytłumacze- 
nia dla wszystkich razem, że będąc wiel- 
ką zwartą masą w Sopotach, nie pamię- 
tają o tym, że są Polakami, że nie potra- 
fią się upomnieć o obsługę polską, o ję- 
zyk polski, o flagę polską na masztach. 
Letników polskich w Sopotach jest wie- 
lu, stanowią oni znające się wzajemnie 
grupy różnych śnodowisk. Stać ich prze- 
to na publiczne podkreślenie swojej pol 

. skości. . ; 


| NA 
„Wies Polska“ 


Naczelnym redaktorem organu organiza- 
cji wiejskiej Obozu Zjednoczenia Narodowe- 
go „Wsi Polskiej“, ma zostać p. Antoni Za- 
chemski. Pierwszy numer tego tygodnika, 
jak już donosiła Polska Agencja Agrarna, 
wyjdzie. w dniu 1 sierpnia br. 


Daleko nam jeszcze do 
„tremieni śmierci" 
Eo cświadczył o nich Marconi? 


Ostatnie chwile swego życia poświęcił 
Marconi doświadczeniom, mającym na celu 
pilotowanie okrętów z odległości. Nikt nie, 
wątpi, że doświadczenia te stały w związku: 
z tak zwanymi „promieniami 
śmierci“ W jednym jednak. krótko 
przed śmiercią ogłoszonym, wywiadzie Mar 
coni stwierdził, że do tej pory udało mu się 
zabić szczura z odległości tylko jednego me 
tra, a zatem tańszą będzie kula, którą za-, 
bić można szczura, od bardzo kosztownego; 
i niezwykle skomplikowanego. aparatu, £, 
którym w dodatku do upatrzonej ofiary mu 
si się podejść na odległość jednego metra. 


R POT TETERE EO EA 


lus. Zawodnik nasz etartować będzie w zaj 
wodach międzynarodowych, organizow® | 
nych przez KS Astorię z racji jubileuszu 25) 
lecia. Z Polusem wyjedzie do Berlina se-! 
kundant Wrzosek i dyr. 


, 


|| 


Pomorze -przodujące województwo w kulturze rolnej 


RE 
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Dzia4 ten poświęcony jest gospodarstwom wiejskim, zarówno większej jak i mniejszej własności, które swoim dorobkiem | 
i organizacją pomnażają kulture rolną. s 


Prezes Jan Donimirski w Łysomicach 


Praca społeczna w rzetelnym połączeniu z gospodarką na roli 


Łysomice... majątek w trzecim pokoleniu rodziny Brocbwicz-Donimirskich... 
ongiś przynależny był do Torunia... Dziad obecnego właściciela, a następnie 
ojciec, majątek ten podnieśli do wysokiej kultury... 


Bezpośrednio po wojnie, każdy od- , pierwszym przejawem tej zasługi. A da- 


cinek naszego życia wymagał sprężyste 
go kierownictwa i światłej myśli, aby 


czym prędzej skoordynować wysiłki na 
rzecz wspólnego dobra odradzającej się 


państwowości. Jednym z najważniej- 
szych było rolnictwo i silna jego organi- 


* zącja. Na czele tego ruchu, tutaj na 
" Pomorzu, stanął p. Jan Donimirski z Ły- 


somic opodal Torunia. Nie umilkty, Jé- 
szcze w społeczeństwie okrzyki radości 
po czynacr bohaterskich poświęceń, gdy 
prezes Jan Donimirski, bezpośrednio po 
w spółuczestrictwie w orężnych walkach, 
już pod koniec 1920 roku przystąpił do 
organizacji kółek rolniczych, jako ich 
patron i przewodnik. A przed powołaną 
do życia organizacją stanął problem za- 
gospodarowania się, urządzenia się we 
własnym kraju na miarę swych potrzeb 
i pragnień, przemiany warunków, stwo- 
rzonych przez obce rządy. Szczególnie 
ważną była ta pierwsza praca — od pod- 
staw —, by nie skierować ruchu wiej- 
skiego w niepożądanym dła młodego 
państwa kierunku, a utorować go we 
właściwe łożysko, pod kątem potrzeb 
społecznych i nowych warunków gospo- 
darczych. 


I tutaj, w zarodku ujęcia pracy, wy- 
stępuje wielka zasługa, jaką niewątpli- 
wie oddał prezes J. Donimirski na ro- 
dzinnym Pomorzu, ważnej części ogól- 
nego tworzywa — Polski. Oddziaływa- 
nie na środowisko wiejskie przez źródło 
inicjatywy każdego zbiorowego wysiłku 
na Pomorzu, zarówno o charakterze go- 


spodarczym, jak i kulturałnym — było 


lej następowały inne, cementujące wieś 
pomorską w działaniu kółek rolniczych, 
wywierających pożądane piętno z góry 
przemyślanej, rzetelnej pracy. Ten wy- 
mowny czynnik wpływu na. otoczenie 
sprawiał silne związanie z: niezrzeszo- 
nym jeszcze w całości rolnictwem, które 
coraz bardziej zaczęło wstępować do sze- 
regów organizacyjnych. W ten sposób 
pomorskie kółka rolnicze wzbudziły na- 
leżny szacunek dla wartości istnienia i 
stworzyły szeroko podstawę do dalszego 
rozwoju, który poprzez fazy podejmo- 
wanych prac, dał województwu w roku 
1924 Pomorskie Towarzystwo Rolnicze. 
Już społecznie i gospodarczo zorganizo- 
wane rolnictwo pomorskie — godnością 
swego prezesa obdarzyło p. Jana Doni- 
mirskiego. 


Przed pierwszym prezesem Pomor- 


skiego Towarzystwa Rolniczego stanęły 


nowe zadania i nowe wartości jego pra- 
cy. W dalszej akcji nastąpił proces psy- 
chicznego zrastania się z pozotałymi na 
terenie Polski naczelnymi organizacja- 
mi rolniczymi, praca nad rozwojem dro- 
bnej własności rolnej przy współdziała- 
niu państwowej myśli agrarnej, szeroko 
pojęta propaganda nad stosowaniem re- 
jonizacji poszczególnych a ustalonych 
odmian zbóż i sadzeniaków, typowych 
dla poszczególnych gleb i warunków 
zbytu, jak również zaprowadzenie usta- 
lonego programu w organizacji hodo- 
wianej, ogrodniczej i spółdziełczej. Pro- 
dukcja roślinna i zwierzęca we właści- 


„je u VENTA 


pr 


Dwór w Łysomicach. 

wym ujęciu, była szczególnie uwzgtęd- 
nianą. Rozprzestrzeniały zaś całość tych 
prac — czynne na każdym powiecie po- 
wiatowe ogniwa, z przydzielonym do po 


szczegółnych funkcyj — fachowym per- 
sonelem instruktorskim. Różnorodności 
przejawów intensywnej tej akcji trudno 
tutaj opisywać. Stwierdzić jednak trzeba 
że działalność ta była i jest bodźcem o 
silnej skali i ważkim znaczeniu akcji, 


Mechaniczne napełnianie wyborowego mieka. 


żliwości osiągania ogólnego dobra. 
Gdy w roku 1933 prezes Jan Donimir- 


„ski powołany został z tej prezesury do 


godności prezesa Pomorkiej Izby Rolni- 
czej, wojewódzka organizacja rolnicza, 
której tyle lat przewodniczył — była już 
okrzepnięta w siły mocnego bytowania. 
Rzucone ziarno organizacyjne, pielęgno- 


wane ciągłą troską © rozwój dalszego 
życia — i wiara w podjęty trud — pozo- 
stawiły swoją wymowę. Praca ta dalej 
się krzewi... 


é 

Pisząc o przykładowym .gospodar- 
stwie, w części redakcyjnej tym warsz- 
tatom poświęconej (zgodnie z naszym ty- 
tułem),. uważaliśmy za właściwe zwią- 
zać. całość pracy na roli, z działalnością 
społeczną prezesa Jana Donimirskiego. 
Łysomice bowiem (majątek, na. którym 
prezes Donimirski gospodaruje) — öd- 
czuć niewątpliwie musiały ciągły brak 
gospodarza, jego wielką ruchliwość na 
rzecz rolnictwa całego Pomorza, Z. u- 
szczerbkiem -dla własnego gospodarstwa. 
Otym nigdy prezes Donimirski nie pa- 
miętał. I dlatego należy podkreślić tym 


większe uznanie, że uzyżniona i wypra- 
cowana przez ojca roła, mimo nawału 
innej oderwanej od majątku pracy, spo- 
tęgowała swoją wydajność, a gospodar- 


stwo przez nowy płodozmian w kierun- 
ku produkcji roślinnej, jako najważ- 
niejszej, otrzymało wyraźny swój cha- 
rakter. Wyniszczenie wojenne w majiut- 
*ku — pezes Jan Donimirski — szybko, 
w okresie paru lat, kosztem uakladów 


; pracy -- wyrównał. Wszystko to jednak 


odbiło się na całości... 


Przykładowy charakter majątku po* 
lega na tym, że wszystko, cokolwiek w 
Łysomicach jest podejmowane, pozosta- 
je w ścisłej łączności z „óry nakreślo- 
nym planem. Według tej zasady, rola. 
— ta najważniejsza podstawa — jest. 
pizygotowywane co roku nadzwyczaj! 
sprawnie przez odpowiednią uprawę me-. 
chaniczną we wszystkich składowych! 
jej czynnościach. Każdy dzień w gospo-, 
darstwie, bezpośrednio po zbiorach, jest 
w tym kierunku wykorzystywany, aby 


dostawą do konsumenta w Toruniu. 

rola była w ciągłym, intensywnym 
działaniu uprawy, aż do siewu czy Sa- 
dzenia, po uprzednim wykorzystaniu 
wszystkich możliwości w sensie zapew- 
nienia najlepszego stanowiska dla przy* 
chodzącej kolejno wytwórczości, przy, 
wszechstronnym zużytkowaniu zdolno- 
ści t. zw. roślin strączkowych. Na na- 
wozy własnej produkcji, naturalne, jest 
położona szczególna uwaga. Świadczą o 
tym szeroko stosowane strączkowe, wła- 
ściwe przechowywanie bogatego oborni- 
ka (skarmianie pasz treściwych) i wzo- 
rowe przygotowywanie kompostu. Do- 
minującą produkcją jest pszenica i bu- 
rak cukrowy, dalej pozostałe zboża z ję- 
czmieniem browarnym i kartofle. Każde 
zboże i okopowe tylko we właściwej dła 
rejonu i typu gleby. odmianie, w bliskim 
odsiewie lub oryginałnym (dla przyjętej 
części) — ziarnie. Sełekcja kartofli po- 
zostaje pod zarządem dr. Lekczyńskiej. 
Gospodarka za tym nastawiona jest wy- 
bitnie na produkcję kwalifikowaną, w 
sełekcji. Jest to naczełne założenie. | 


To samo dotyczy hodowli. Na pierw=, 
szym miejscu stoi obora. Uwzględnił, 
to gopodarz szczególnie przez wzgląd nai 
sąsiedztwo z Toruniem, gdzie kwestia da 
borowego mleka ma doniosłe znaczenie 
dla ogólnego zdrowia mieszkańców. wii 
tym zakresie Łysomice spełniają rolęj 
nad wyraz ważną. Dla tego celu przy-' 


gotowany 

wisk jako podstawa | 
dła, a dalsze żywienie jest specjaln 
według najnowocześniejszych badań wi 
kierunku osiągania mleka, w którymby, 
skoncentrowany został najwyższy zasób, 
niezbędnych dia zdrowia ludzkiego; 
składników, z wyełiminowaniem wszyst- 
kiego, co w tym ważnym pokarmie zbęd-, 
ne i powodujące zanik właściwego sma-' 
ku. Praca w tym kierunku wymaga 
nadzwyczajnej czujności. To też, dla ta-! 
kiej produkcji mleka — utrzymywana, 
jest własna obora zarodowa, wysokiej! 
kiasy bydła nizinnego pomorskiego, spe- 
cjalnie wyszkolona obsługa, czujna nad, 
wyraz opieka sanitarna, zarówno wete- 
rynaryjna, jak i hudzka, w kontrolowa-, 
nia skrupulatnym zdrowia personelu, . 
wszystko zaś w tym celu, aby bez-. 


| |wzgiędnie wykluczyć możliwość bakte-: 


ryj, groźnych w młeku — przede wszyst | 
kim tuberku) i rarazka duru brzusz-| 
eg,» I 

Hodowla koni w Łysomicach idzie w | 
dwóch kierunkach — konia szlachetne- 
go półkrwi i konia pogrubionego, robo- | 
czego, wyprowadzanego z - importowar| 
nych z Belgii „ardenów“.  Owczarnie, 
„Meryno-Precos* z krzyżowaniem przez | 
importowane tryki „Ite de France“, aby. 
przygotować materiał eksportowy, szyb- 
ko dojrzewający. Trzoda chlewna w. ra-. 
sy pomorskiej. Na gruncie okalającym, 
park szparagownia, truskawki i maliny , 
uzupełniają całość wytwórczą Łysomie. | 

Jan Plażewski. 
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— Ale o jakich zadrażnieniach pan mówi? — spy- 
tał z niepokojem dr. Johnke. — Mam dobre wyniki 
przecież. Całe młode pokolenie jest po mojej stronie. 
Oni wszyscy już zarzucili swój Plattdeutsch i każdy 
z nich interesuje się wszystkim, co się dzieje w Niem- 
czech. Czy to nie dosyć? 

— Nie dosyć, panie Johnke. Powinien pan był 
zdobyć sobie podobne zaufanie i u starszego pokole- 
nia. 

— Pastor Michels nie zalicza się do młodzieży, a 
ja wciągnąłem go do mojej organizacji. 

Inspektor uśmiechnął się pobłażliwie. 

— No, nie zupełnie — zauważył, — Pastor Mi- 
chels przyszedł do pana sam, z własnej inicjatywy. 
Wiem o wszystkim. Mógłbym panu powtórzyć każdy 
szczegół rozmowy, jaką pan z nim prowadził pewne- 


go wieczoru, zdaje się w tym samym nawet pokoju. 


Ale nie o to chodzi. Nam, panie Johnke, nie wolno 
lekceważyć starszego pokolenia kolonistów, bo oni w 
przeszłości oddali nam nie małe usługi i, kto wie, czy 
nie przydadzą się jeszcze, a pan, niestety, odstręczył 
tych ludzi. Oni narzekają na pana. Ośmielam się po- 
wiedzieć, że to rugowanie ich narzecza, czym się pan 
tak szczyci, było błędem. Tak, panie Johnke. Wynik 
jest taki, że w tej waszej kolonii narasta głęboki kon- 
flikt pomiędzy starszym a młodszym pokoleniem, A 
to tylko szkodzi naszej sprawie. i 

Dr. Johnke długo nie mógł się uspokoić po tej 
rozmowie. Był tak rozgoryczony, że przez wiele dni 
po wyjeździe inspektora nie mógł się zabrać do zwy- 
kłej pracy. Ogarnęło go uczucie wielkiego zniechęce- 
nia. Czuł, że wszystko, do czego się weźmie w takim 
stanie nerwów, musi zakończyć się niepowodzeniem 
a może nawet klęską. 

Przeciwko sobie miał zwarty i zorganizowany o- 
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| Powieść 


przekonała, że do zazdrości nie ma powodu. 

* Byłżeby zdrajcą pastor Michels? Ach, skądże 
znowu? Jego gorliwość w spełnianiu obowiązków 
członka Związku była wprost zdumiewająca. Ukry- 
wał się wprawdzie, ale dr. Johnke rozumiał to dosko- 
nale i nawet był z tego poniekąd zadowolony. Pastor 
był taką zagadkową postacią, której istnienie zawsze 
wpływa dobrze na członków zrzeszenia zakonspiro- 
wanego. Na zebrania zjawiał się w kapturze, ósłania- 
jącym szczelnie całą twarz, z jedynym wąskim otwo- 
rem na oczy. Dodawało to zebraniom uroku tajemni- 
czości, zwłaszcza kiedy odbywały się na”ustroniu pod 
dębem, gdzie pastor nie pozbawiony wyobraźni, cele- 
brował niekiedy coś w rodzaju uroczystych modłów 
do Wotana, przy czym sam odgrywał rolę ofiarnika 
pogańskiego. Był niezwykle ruchliwy i czynny. Jakże 
można go było posądzać o zdradę? 

Pomimo największych starań dr. Johnke nie 
mógł wykryć tego domniemanego zdrajcy. A jednak 
czuł, że zdrajca musiał być. Czuł, że zdrada idzie w 
ślad za nim, czając się gdzieś w ukryciu, pełznąc jego 
tropem, niby oślizgły i podstępny jadowity gad. I nie- 
jeden raz ze wstydem i goryczą myślał, że kto wie, 
czy nie jest to jedną z narodowych cech rasy germań- 
skiej. Zdrada wszakże, podniesiona do szczytów apo- 
teozy snuła się czerwoną nicią po przez mit o Nibe- 
lungach, zdrada była motywem przewodnim polityki 
zakonu teutońskiego. 

Wiedział o tym i ta świadomość potęgowała je- 
szcze jego zniechęcenie. A poza tym zaczynały się 
roboty polne, rodzice zaprzęgali chłopaków do pracy 
i dr. Johnke widział, jak rwie się i rozwala wszyst- 
ko, co udało mu się zbudować moózolnym trudem dłu- 
gich miesięcy zimowych. Prawie natychmiast po za- 
kończeniu roku szkolnego ustały wszystkie wyciecz- 
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— Ach, Kurt Krebs! Ty, Wilhelm, wiesz przecież, 
że to jest kretyn. Bredzi nie wiedzieć co. Czy mamy 
kierować się jego wskazówkami? 

— No, jakże? — odparł chłopak. — Wszakże to 
jego bredzenie naprowadziło nas na ślad tajemnicy. 
Ale on wie zresztą. Dawniej pasał.krowy, a teraz pa- 
sie książęce konie w Teresinku i to zawsze nocami. 
On wie, wodzu —. mówił dalej przekonywująco. —A 
poza tym. to samo Hildzie opowiadała dziś rano An- 
ka Gołąbkówna. I ona też jest trochę kretynka — ro- 
ześmiał się zgryźliwie. 

Dr. Johnke niespodziewanie dla siebie samego 
wpadł w pasję i zgromił ostro chłopaka, zapowiada- 
jąc, aby nie śmiał wyrażać się w ten sposób o Ance. 

— Dobry Niemiec powinien mówić o kobiecie z 
szacunkiem i grzecznie. Zapamiętaj to sobie, mój 
drogi. To wszystko, co mi powiedziałeś, uważam za 
głupstwo, zresztą do 23-go mamy jeszcze cały tydzień 
czasu. Namyślę się, co mamy zrobić. Pojutrze dam ci 
odpowiedź, mój kochany. 

Zbył go tym, wiedząc dobrze, że już w tej samej 
chwili postanowił, że nazajutrz pójdzie do Teresinka 
odwiedzić Ankę. Od wielu tygodni prześladowało go 
wspomnienie gibkiej postaci leśnej dziewczyny. Tak. 
Od wielu tygodni dręczyła go tęsknota niewypowie- 
dziana, tęsknota za jasnym spojrzeniem jej błękit- 
nych oczu, za przepysznym złotem jej włosów. Przez 
długi czas starał się stłumić w sobie tę tęsknotę, któ- 
rą niby mnich średniowieczny, niby rycerz, co złożył 
ślub czystości, uważał za karygodną, za niemożliwą 
do zaspokojenia w tych warunkach. Przecież to była... 
to była Polka... 

Po rozmowie z Wilhelmem Erninem tęsknota ta 
ogarnęła go ze zdwojoną siłą. 


bóz starszego pokolenia, któremu przewodził młynarz | ki, ustały zebrania w szkole i nawet audycje radio- 
poparty całą potęgą swej zamożności i wpływów. Sta- |we przestały zwabiać młodzież do odbiornika. W ROZDZIAŁ V. 
ry sołtys był zawzięty i mściwy i więcej niż ktokol- | czerwcu dr. Johnke nie miał przy sobie już prawie Matka i syn. 


wiek na pewno pragnął pozbyć się stąd niedogodne- 
go nauczyciela, ale przecież nie można go było po- 
sądzić, aby dążył do tego przez intrygi w urzędzie ber- 
lińskim. A jednak nie mógł wątpić, że ktoś z kołonii 
pisał nań donosy do Berlina. To wynikało jasno ze 
słów dobrze o wszystkim poinformowanego inspek- 
tora. 

Któż więc był tym donosiciełem? Gdzie miał go 
szukać? Czy we własnym obozie? Kogo miał posą- 
dzać o zdradę? Trzech młodych Erninów? Którego? 
Wilhelma, Alfreda czy niedorostka Ottona? Nie, nie 
i nie. Żadnego z nich trzech. To byli przecież wśród 
całej młodzieży najwierniejsi, najwięcej mu oddani 
współpracownicy. Czyżby Hilda? Też nie. Być może, 
że zazdrość wywołała w niej odruch gniewu i uczu- 
cie żalu, ale to musiało minąć z chwiłą, kiedy się 


nikogo z młodych towarzyszów, ale wtedy właśnie o- 
trząsnął się z apatii, a spowodowała to krótka roz- 
mową z Wilhelmem Erninem, który odwaliwszy swo- 
ją robotę przy młynie i zmyliwszy czujność ojca, zna- 
lazł tego wieczora trochę czasu, aby wpaść do szkoły. 

Wszedł, zachowując niezwykłą jak na niego ©- 
strożność i nie tylko, że zamknął za sobą szczelnie 
drzwi, nie tylko upewnił się, że nikt niepożądany nie 
podsłuchuje pod oknami, ale jeszcze to, co miał do 
powiedzenia, wyszeptał nauczycielowi do ucha. 

Dr. Johnke skrzywił się. 

— Dlaczego koniecznie 23-go czerwca? — zapytał 
półgłosem. ; 

— Kurt Krebs mówił — zaczął szeptem Wilhelm 
Ernin, ale nauczyciel przerwał mu z widocznym znie- 
cierpliwieniem. 


Stojący na marmurowym nocnym stoliku roko- 
kowy zegareczek ze złoconego brązu — małe cacko 
osiemnastowiecza, ozdobione postaciami nagich smo- 
ków, uganiających się za sobą w beztroskiej zabawie, 
zadzwonił niespodziewanie głośno i energicznie. 
Lśniące cacko tylko z pozoru należało do stulecia, 
które stworzyło ten filigranowy- kształt dla użytku 
rozpieszczonej pani czy zniewieściałego eleganta w 
białej peruce. Wiek dwudziesty zmienił mu duszę. 
Z brązu, rzeźbionego ręką zegarmistrza - artysty wy- 
jęto precyzyjny ale zużyty mechanizm, który cichut- 
kim, dźwięcznym szeptem gdzieś komuś liczył minu- 
ty miłości. Zastąpił go nie mniej precyzyjny, ale na- 
wskroś nowoczesny werk amerykańskiego budzika. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


- Tabela loterii 


z ania 24 bm- 


882 84017 36 678 Wygrane po zł 50 
965 89254 536 49 S5 1169 763 2193 4405 SR 6360 96407, 


457 12933 13547 805 
SSB „90963 91858 92325 723 999 93742 ao iSo 363 
961 94244 443 98265 921 99177 


9443 
62 852. 10091 383 634 11243 12335 479 964 13434 
461 506 16127 673 17412 996 18297 


è 
LE 
8 
ge 


€ 
B 


g 
5 


ż 
: 
č 


$ 

i 

Š 
r 


g 
è 


Ciągnienie III. 
Wygrane po zł 150 


119120 40564 
p Wg a 3481 904 ` 120545 121879 122035 543 125296 126848 44347 


p 
A 
Ę 
$ 
p 
; Tii 
By 


1001 
441 114649 792 115218 
117851 972 118284 792 


w 
| 
N 
A 
N 


23398 
25577 81 27342 72 
108 572 76 1448 
32091 360 33846 4265 712 5356 6277 
11790 12134 262 607 13312 51 14234 
16100 267 359 974 19244 
22855 24167 26047 192 29299 343 


ie 
è afasi 
F 

z 

gg 

Ę 7 


E ej 
s 
R 
8 


: 
a 
3 


X 
gó 
gS 
Bg 
Sa 


88 3 
FE 
i 
i 
Su 
gë 
8 


£ 


7 
580 656 764 78985 79032 125 313 672 
80182 833 81087 691 727 45 83716 

57 89276 94 


È 
s£ 
sę pu 
day 


è 
8 
«a 
8 
g 
i 
2 EB 
8 
4 
$ 
i 
8 
g 
8 


8 
p 
i 
š 
8 


3 
Š 
; 
: 
i 
p: 


SE 

u 

rj 
Ę 
i 


53 
a 


$ 

Š 
l 
> 
` 

$ 


74102 741 76152 855 77187 187811 108184 189401 ; 
190140 768 191279 535 888 192323 44 
84370 85006 581 193062 1 


99815 
104453 914 107277 108221 788 


58 
a 
2 
> 


b 

aż 
E 
gł 


5 
23004 594 124989 
129273 


T 
È 


8 

$ 

E 

8. 
RE 
i 


1 
110283 855 111051 746 112176 755 
577 826 118019 JA 980 119050 
120070 538 683 947 121089 118 
25 941 122848 123398 718 
591 125453 
412 699 880 959 


3 Bui 


3 
140047 90 141061 203 142470 629 143200 
145473 870 146544 148528 


47627 48370 437 


159465 

005 027165273 167620 168267. 534 503 
62376 63410 64872 65767 66552 898 900 169801 -- oenn i 

170275 930 173225 346 601 T7081 681 
98 872 906 73215 539 57) 175297 178041 179003 269 
4 154736 186639 881 188313 495 189546 

o 191073 139 832 192196 303 580 193229 
90151 92427 579 96087 97002 533 12 752 194766 r 
98403 99633 841 ik ESRR PAN ER 

101931 55 72 102596 103989. 104409 ; 

110473 609 961 111762 114807 115170 Główne wygrane 

., 

es 78 12965 1255 podaliśmy w numerze 


yang dzo wczorajszym 


u e 
NE 


866 168395 99 506 

170211 421 171865 172070 756 904 

608 174261 676 978 175249 545 806 

176013 601 89 177042 178835 

p 3 
150399 446 63% TRA 907 151041 257 


A 


a= 


wIUBEK, DNIA 27 LIPCA 1937 R. 


+ 
Ea E = AL... Z YZ a- 
zz naen 
} j * 


= 


Jedyna w Polsce zarodowa owczarnia typu „lie de 
France“ — Papowo Biskupie, pow. Chełmno na Pomorzu 


>. W ostatnich latach, hodowla owiec 
coraz bardziej rozszerza swoje pogłowie 
chociaż jeszcze daleko do liczby, która 
|by nawet w części pokrywała zapotrze- 
bowanie krajowego przemysłu na weł- 
nę. Trudności w odradzaniu się owczar Zarodowa owczarnia „Ile de Fran- 
stwa jest wiele. Jedną, najważniejszą | ce“ w Papowie Biskupim zapisana jest 

Ka eas |do ksiąg rodowych Pomorskiego Zwią- 
OESTE zku Hodowców Owiec i stanowi hodo- 
w' godną podziwu, czego dali wyraz 


lekcjonowaną i premiowaną stawkę. 
Obecnie już Papowo Biskupie rozpro- 
wadza wewnątrz kraju tryki „Ile de 
France“ do coraz licznie powstających 
owczarń „Meryno-Precos*. 


7 


Owce na pastwisku. 
z nich — to brak należytego zrozumie- Czołowa gru 
nia wysokich wartości, odżywczych mię 
sa baraniego. A przecież za granicą na- 
wet w szpitalach mięso to jest spoży- 
wane. Pożytek baraniny doceniają je- 
dynie władze wojskowe, czuwające nad 
zdrowotnością armii. i 3 

W niedzielę dnia 25 bm. odbył się 
w Bydgoszczy w sali Resursy Kupiec- 
kiej zjazd samodzielnych mistrzów ko 
walskich przy udziale delegatów z po- 
wiatów: bydgcskiego, inowrocławskie- 


Mimo słabego popytu wewnątrz kra- 
ju, hodowla owiec ma duże widoki 
przez ruchliwość handlu zagraniczne- 
go. Eksport, szczególnie do Francji ma 
wielką przyszłość, a i obecnie zajmuje 


s f > go, szubińskiego, żnińskiego, wyrzys- 
poważną pozycję w ogólnym bilansie. kiego, tucholskiego, świeckiego, to- 
W związku z eksportem powstała | ruńskiego, chełmińskiego i  sępoleń- 

'a kwestia ustalenia typu owcy z | skiego. 
tym przeznaczeniem. Fo wvsłuchaniu przez delegatów 


Mszy św. w kościele garnizonowym 
odbsło się o godzinie 10-tej kwartalne 
zebiarie bydgoskiego eechu kowalskie 
go po czym o godzinie 1l-tej zjazd o- 
tworzył starszy cechu kowalskiego w 
Bydgoszczy wiceprezes Wielkopolskie 
go Związku Chrześcijan i radca [zby 


Rzemieślniczej p. Kamiński, witając 
przedstawicieli „Izby Rzemieślniczej w 
Poznaniu i Toruniu, przedstawiciela 


| Zarządu Miejskiego p. Ligarzewskiego, 
| przedstawicieli Wlkp. Zw. Chrześcijan 
j prasy i gości. Na zjazd przybyła du- 
| ża ilość przedstawicieli zawodu . Ko- 
walskiego, dając tym dowód, że ro- 
zumieją potrzeby i znaczenie 
Najbardziej spotykane na Pomorzu 
są owce mięsno-wełniste, meryno-pre- 
cosy o grubej wełnie, owce angielskie, 
średnio, lub krótko-wełniste, owce po- 
morskie, t. zw. fagasy i holsztyny. 


Z tych wymienionych, dla potrzeb 
eksportu (z krajów importujących, naj 
ważniejszym jest Francja, a więc do- 


<tosować musimy się do tego konsu- 
pó dów z M i-- 


Pri = m 
Paz r ) 


W Lipienkach, pow. Chełmno, pod 
koniec roku ubiegłego, wobec delegatów 
Ministerstwa Rolnictwa i R, R.. przed- 


|— 


A 
5 


Tryk „Ile de France". 


menta) najodpowiedniejszą jest Meryno- | 
Precos. Pomorze jest nawet ustalone w 
ogólnej rejonizacji, dla tego właśnie ty- 
pu, a to z uwagi na wyższą kulturę ro- 
li i lepsze gleby. 


„Meryno - Precos“ nie stanowi jesz- 
cze materiału ściśle eksportowego, a 
jest tylko podatną owcą do osiągnięcia 
tych możliwości. Praca hodowlana mu- 
si iść zatem w kierunku wczesnego doj- 
rzewania i osiągania dobrej żywej wa- 
gi z tuszą o rozwiniętej partii zadu. 


Ten cel eksportowy osiągany jest 
przez czysty typ Ile de France, importy 
sprowadzane z Francji, a obecnie już 
z czystej, jedynej w Polsce zarodowej 
owczarni tego typu — Papowo Bisku- 
pie, pow. chełmiński, na Pomorzu. Za- 
danie rozwiązania problemu hodowli 
owiec na eksport, zadał sobie w Polsce 
p. Władysław Waligóra, który przed 
laty sprowadził z Francji czołową, se 

— km 5 
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s esy ; j 

„Armata* protopiastka w. b. p. 
stawicieli nauki w osobie prof. Uniw. 
Pozn. Z. Moczarskiego, Izby Rolniczej 
i delegatów poszczególnych organiza- 
cyj, ogłoszono powstanie pierwszej pol- 


chlewnej. Wybitny hodowca inż Stani- 
sław Haertlć, gospodarujący w Lipien 


sługi. 

Faktem tym interesujemy się, a to z 
uwagi na kolosalne znaczenie w. b. p 
w odniesieniu do opłacalności góspo- 
darstw wiejskich. Trzeba przyznać, że 
racjonalna hodowla trzody — przyno- 
si niewspółmiernie wyższe korzyści, od 
całego szeregu podejmowanych na wsi 
czynności. Będzie ona jednak bardziej 
ieszcze opłacalna, fdv rolnicy, do ho- 


tej nary profesorowie, co: Z. Moczar- | dla Pomorza, ale całej Polski. 


pa zarodowej owczarni 


skiej. szlachetnej rasy krajowej trzody n 


kach położył w tym dziele wielkie za- | 


ski i Prawocheński. Ostatnio, zwołana 
przez Pomorską Izbę Rolniczą — ko- 
misja, złożona z przedstawicieli Mini- 
sterstwa Rolnictwa, Urzędu Wojewódz- 
kiego, Polskiego Instytutu Wełnoznaw- 
czego, Eksporterów Skopowiny i Zwią- 
zku Hodowców Owiec, przy współudzia 
„e prof. Un. Pozn. Z. Moczarskiego u- 
znała wybitną wartość tej owczarni i 
czołową podstawę rozpłodową nie tylko 
J. PŁ 


„Ile i 


Zeziazdu mistrzówkowalskich 
W Bydgoszczy | 


du kowalskiego, który jest jednym z 
najważniejszych i najpotrzebniejszych 
zawodów rzemieślniczych. 

Przewodriczącym zjazdu wybrany 
został p. Marcin Karski z Bydgoszczy, 
a ławnikami pp.: Cyganka ze Żnina i 
Dybczyński z Szubina. 


Referat na temat „Zawód kowalski 
w dobi. obecnej“ wygłósił starszy ce- 
chu p. radca Kamiński, O projektowa- 
nej noweiizacjj prawa przemysłowego 
poinformował zebranych w treściwie 
i rzeczowo ujętym przemówieniu pre- 
zes Wielkopolskiego Związku Chrze- 
ścijan p. Godek. Na temat spółdzielczo 
ści mówił p. Żakowski, Wszystkich 
referatów, opracowanych  akuratnie, 
wysłuchali zebrani z zainteres., nagra- 
dzując mówców  rzęsistymi oklaskami. 


W wolnych wnioskach zabierali 
głos pp.: Pilewski, Więcek z Torunia, 
Godek, Cyganka, Kaszubowski, Klein, 
Dybczyński, Kamiński i Wojciechowski 
przedstawiciel rolników po czym ze- 


zawo” | brani uchwalili odpowiednie rezolucje. 


dowli użyją rasy wielkiej białej pomor- 
skiej. „El 
Dla -rolnika powstaje pytanie, dla- 


| czego właśnie — ta, a nie inna rasa jest 


tak dobrą. Odpowiedź jest jasna. Wiel- 
ka rasa pomorska jest tworem kojarzą- 
cym w sobie wszystkie dodatnie cechy 
rasy ostrouchej niemieckiej, z wyelimi 
noewaniem ujemnych, a następnie z 
przyjęciem kośca rasy wielkiej angiel- 


| skiej, na którym można osiągać zamie- 


"zoną użytkowość szynkowo - boczko- 
9 y PER) cam i 16 


Córka „Armały". 


wą i szynkowo - górnicową. Wytworze- 
nie tej rasy jest ważne w ogólnym zasię 
gu gospodarstw całej Polski, gdyż rasy 
zagraniczne nie są przystósowane 
do warunków klimatycznych, ani 
do sposobu odżywiania, jaki u nas jesz- 
cze długo będzie panował, z racji dro- 
żyzny pasz zasobnych w białka 
Dlatego więc, a również i wzgląd na 


ani |! 


zza å 


Telegramy w kilku wierszach 
Z kraju 


SAMOLOT AEROKLUBU WARSZAWS- 
KIEGO, lecąc z Częstochowy do Katowic, 
lądował przymusowo przy szosie. Podwozie 
zostało strzaskane. Pilot Ordęga odniósł 
lekką ranę czoła. 

UCZEŃ ŚLĄSKICH TECHNICZNYCH 
ZAKŁADÓW NAUKOWYCH Zygmunt Sko- 
czny, wykonał dwie „książki-liliputy", 7 
tych jedna wielkości 5X7 mm o 72 kart- 
kach. „Książki-liliputy* jako treść zawie” 
rają jedna konkordat, druga życiorys Mar- 
szałka Piłsudskiego. ` 

DO KRAKOWA przybył przedstawicieł 
Międzynarodowego Biura Pracy w Genewie 
p. Bülow. Interesuje się on szczególnie za- | 
gadnieniami wsi. 4 

W POW. CHEŁMSKIM, Jan 8, w, 
czasie pracy w polu znalazł kości ludzkie, | 
obok zaś nabój karabinowy pochodzenia 
niemieckiego i lusterko, na którym widniał : 
napis z nazwiskiem Theodor Thomsen. SĄ 
to szczątki poległego żołnierza niemieckie- . 
go. i 
ZRZESZENIE TEATRÓW ŚWIETLNYCH 
W WILNIE zwróciło się do zarządu miasta 
z prośbą o zwolnienie przedsiębiorstw od. 
podatku od afiszów reklamujących wyświet- 
lane filmy. 

Z POLECENIA PROKURATORA policja 
aresztowała jednego z kasjerów na dworcu 
kol. w Warszawie pod zarzutem braku do- 
zoru, który umożliwił sprzeniewierzenie 25. 
tys. zł. przez jednego z pomocników kasjera. 

Z SOSNOWCA wyjechały 2 pociągi 4 ro- 
dzinami emigrantów-górników do Belgii. O” 
gółem wyjechało 1500 osób. 

W CZERWCU br. wyjechało pod opieką 
Syndykatu Emigracyjnego do Ameryki Poł. 
2.025 osób, do Północnej 388, do Palestyny 
146, do innych krajów 71. 

WCZORAJ PRZYBYŁA DO POLSKI wy- 
cieczka amerykańskich księży polskich, stu- 
diujących w Rzymie. Wycieczka księży 
przyjmowana będzie przez Światowy Zwią- 
zek Polaków z Zagranicy i zwiedzi Kraków, 
Zakopane, Lwów, Warszawę, Lublin, Wil- 
no, Gdynię, Poznań, Gniezno i Częstochowę. 


Z zagranicy 


112 STRAJKÓW W CZECHOSŁOWACJI 

| Miesiąc czerwiec br. zaznaczył się w Czecho- 

słowacji szczególnie dużą ilością strajków. 

W miesiącu tym bowiem było 112 strajków. 
W maju br. naliczono tylko 78 strajków. 


ZAINTERESOWANIE POLSKĄ NA WY- 
STAWIE PARYSKIEJ. W związku ze zwie- 
dzaniem pawilonu polskiego na Międzyna- 
rodowej Wystawie przez przedstawicieli 
firm zagranicznych, Izba Przemysłowe-Han- 
dlowa otrzymała zapytanie z zagranicy o 
niektóre artykuły, wystawione w pawilonie 
polskim, 

„.ZAGINIĘCIE ZNAKOMITEJ LOTNICZKI 
Amelii Earhard skłoniło filmowe sfery a- 
merykańskie do wyprodukowania filmu z 
życia bohaterki ostatnich dni. Rolę zagi“ 
nionej lotniczki kreować ma znakomita ar- 
tystka Katarzyna Hepburn. 


Przez hodowię trzody — droga do 
podniesienia dobrobytu wsi 


Wielka biała pomorska jako właściwa rasa użytkował 


wymagania rynku, tak zagranicznego 
jak i krajowego, ustalono ten typ trzo- 
dy jako rasę najbardziej właściwą do 
produkcji. A wiemy skąd inąd jak 
czuły jest konsument zagraniczny, szcze 
gólnie Anglia, bezsprzecznie najchłon- 
niejszy rynek w Europie, na towar u- 
szlachetniony. Dla produkcji i prze- 
twórstwa trzody, wielka biała pomor- 
ska odgrywa wielką rolę, na co powin- 
ni zwrócić uwagę rolnicy w myśl zało- 
żenia — właściwy typ dla właściwego 
celu. A jest nim, niewątpliwie, osiąga” 


|nie najwyższej opłacalności z hodowli. 


P. inż. St. Haertlć przy nabywaniu 
materiału do dalszej produkcji, udzie- 
la wyczerpujących informacyj. Adres: 

ż Haertlć — pierwsza zarodowa 


p 


; Górka „Armaty“, 
chlewnia wielkiej (białej pomorskiej, 
Lipienki, poczta Kornatowo, st. kol. 
Firlus — tel. Kornatowo 21. 


przy ul. Łokietka 39 wybuchł pożar. 


LIPIEC 
27 


KALENDARZYK. 


Wtorek 27. 7. Natalii. 
Środa 28. 7. Wiktora. 


Wtorek 


Stan 
— 2,89 (2,78); Zawichost 
szawa -4+ 0,63 (0,68); Płock + 0,31 
ruń -} 0,11 (0,17); Fordon + 0,14 (0,20); 
'no -p 0,03 (0,02); Grudziądz -} 0,14 (0,21); Ko- 
rzeniewo -+ 0,34 (0,41); Piekło — 0,34 (0,27); 
Tczew — 0,42 (0,35); Einlage + 2,28 (2,28); 
Schiewenhorst -+ 2,50 (2,56). 

Temperatura wody w Wiśle 16,5 (16,8). 

Uwaga. Liczby w nawiasach 
z dnia poprzedniego. 


stan 


Z miasta 


— Nowa ochronka. Zarząd Towarzystwa 
Obywateli Miedzynia z p. prezesem Huszczą 
i p. Kamińskim na czele urządził echronkę 
dla dzieci przy ul. Nakielskiej 80  „,$.uza 
kwiatowa). Poświęcenie ochronki dokonał 
ke. prob. Baranowski z Czyżkówka. Po wy- 
głoszeniu kilku deklamacyj urządzone za- 
bawę ogrodową. 

— Wystawa zbiorowa dzieł Leona Wy- 
czółkowskiego, Konstantego Laszczki i do- 
kumentów prezesa Kierskiego przy ul. bro- 
nisława Pierackiego (b. gmach  Internatu 
Kresowego) jest otwarta: w dni powszedn.* 
od godz. 9,30—18, w soboty od godz. 10,30 
do 16, a w niedzielę i święta od godz. 11 - 14. 
Wstep na wystawę wynosi dla dorosłych 
50 gr a dla młodzieży 25 gr. 

— Dyplom lekarski uzyskał na uniw »r- 
sytecie poznańskim b. uczeń gimnazjum 
klasycznego w Bydgoszczy p. Bronisław 
Szczechowski. 

— Kradzież czy zguba? P. Antoni Su- 
chowski z Grudziądza doniósł, że. będąc w 
szatni pewnego szałasu wioślarskiego w 
Bydgoszczy stwierdził, iż z kieszeni mary” 
narki zginęło mu 19 zł. Jakim sposcbem 
penaa te mu zginęły, nie może powie-. 

zieć. i ; 

— Kradzież kartofli. Przed kilku dnia- 
mi skradziono p. Erwinowi  Polewskiemu 
przy ul. Ujejskiego 39 kilka centnarów kar- 
tofli. P. Poelewski zaczął odtąd więcej 
strzec swego pola i gdy złodziej znów wy- 
kopał na jego polu 10 ctr. kartofli, poszko- 
dowany go pochwycił. Złodziejem okazał 
się niej. Brunon Schneider bez stałego miej 
sca zamieszkania. 

— Narzędzia szewskie skradziono z war- 
sztatu mistrza szewskiego Kazimierza Świat 
laka zam. przy ul. Kujawskiej 102. Widocz- 
nie jakiś amator zelowania butów chciał 
łatwym sposobem wejść w posiadanie na- 
rzędzi szewskich. 

— Kradzież i2'tu kurcząt. Z kurnika do- 
mu przy ul. Fordońskiej skradli jacyś nie- 
znani sprawcy 12 kurcząt wartości 40 zł n 
szkodę p. dyr. Gajczaką. : ; 

— Pożar. W szopie p. Hrapkowskiego 
Spa- 


i Tit się zapas słomy. Pożar po kilkunastu 
, minutach został ugaszony. 


W tegorocznych półkoloniach zorganizo 
wanych przez Zarząd Miejski w Bydgoszczy 
wzięło udział 630 chłopców i dziewcząt ze 
szkół powszechnych. 

Uroczystego zakończenia półkolonii z roz 
daniem nagród zwycięzcom w zawodach 


- sportowych dokonał p. radca Górski, tro- 


skliwy opiekun dzieci. 


By dgoszczanin prowadz ił trans- 
misie radiową w Toruniu 


Łącznie z pobytem Walasiewiczówny w 
Toruniu na zawodach  lekko-atletycznych 
zorganizowała Rozgłośnia Pomorska trane- 
misję radiową na wszystkie rozgłośnie Pol- 


ski przeprowadzoną przez mgr. Zakrzew- 
skiego z Bydgoszczy. 
Transmisja wypadła nadzwyczaj do- 


brze, to też spodziewać się należy że do- 
skonałego „speca“ w sprawach sportowych 
o- AN będziemy na wielu jeszcze impre- 
zach. 

Obok fachowości. sprawozdawca  nad- 
zwyczaj barwnie i ciekawie przedstawiał 
przebieg fragmentów z zawodów. 

W czasie transmisji p. Lewicki 'przepro- 
wadził udałą rozmowę z Wałasiewiczówną. 


ze sportu 


Z TYCH WYROSNĄ PRZYSZLI 
MISTRZOWIE 


Na zakończenie półkolonii dla dzieci 
szkół powszechnych zorganizował miejski 
Ośrodek W. F. zawody. które dały następu- 
WZ: 

ywanie na 25 m. dla chłopców 1) Ła- 
zarski Stefan 21 sek, 2) Koperski Henryk 
mma Sżki Bolesław. 
m. dla dziewcząt: 1) Rybacka 30,2 sek., 
2) konie 3) Kaczka. $ e 
skoki do wody: 1) Koperski przed Ka- 
szą i rear: i : 

w lekkiej atletyce w bi na 60 m. dla 
chłopców zwyciężył Ćwiach 83 przed Śmie- 
chem. Wśród dziewcząt pierwsze . miejsce 
zajęła Nowicka 9.5 przed Laskowską i Cy- 
backą. W skoku wzwyż najlepszy chłopiec 
przeszedł 132 cm., a dziewczynka 1,10 m. W 
zawodach startowało blisko 400. dziewcząt 
i chłopców. Wszyscy zapalili się bardzo do 
sportu. Może w przyszłości wyrosną z nich 
jacyś mistrzowie. 


MTOREK, DNIA 27 LIPCA 


Pani Kundzia jest młodą, ciepłą wdów- 
ką. Młodą dłatego, że stosunkowo nie daw- 
no owdowiała, a ciepłą, że promienieje jak 
to słońce, ogrzewając i rozjaśniając wszyst- 
aj swą sł rozpromienioną buź- 


słodziutka osóbka. 
Niezaspokojony temperament. Gorąca 


przyzwyczajenia. 
Więc młody, przystojny kawaler. 

Mniejsza z tym, skąd się wziął. Grunt, 
że jest, że jest miły i w ogóle. 

W kilka czy kilkanaście minut po zapo- 
znaniu — powiedzmy ściślej po wymienie- 
niu pierwszych gorących spojrzeń i paru 
słodkich słóweczek — już idą na spacer. 

Naturalnie nad śluzy — bo tam i ciem- 
mo i pani Kundzia tam gdzieś mieszka i w 
ogóle... 

Oboje są bardzo szczęśliwi. 

On ściska mocno jej rączki — aż boli — 
tuli tu i tam, pieści, aż gorąco. 
0 nigdy — myśli pani Kun- 

Dziś, albo nigdy == myśli on, ale tro- 


chę inaczej od swej 

— Może pani — zwraca się słod- 
ko do niej — poniosę torebkę. Po co pani 
ma się trudzić. 


Chwila wahania pani Kundzi, bo w to- 
rebce jest grubsza zawartość. Ale to prze- 
cież jest taki kochany chłopiec. Dlaczegóż 
nie miałaby zaufać? 


a. 
Taka pulchniutka, malutka, okrąglutka, | 


I nie omyliła się. 
Więc idą dalej. 
2 i taka miła, letnia noc! 
a 
Może na chwilkę pan wstąpi do mnie 
na herbatkę. 


Już są w przytulnym u 

Pani Kundzia a i drżąca 
ze wzruszenia pędzi do kuchni, by zastawić 
wodę i ciasteczka. 
_ Ale to? 

Rączka trochę 

Dra ? 
cieniutkie cięcie» jak brzytwą. 

— Jezus, Maria — krzyknęła pani Kun- 
dzia — nie mam zegarka! 

— Gdzie mój naszyjnik złoty z brylan- 
tami? 

— Gdzie bransoletka? 

— Gdzie torebka? 

Pani Kundzia wpada do pokoju, w któ- 
rym zostawiła amanta. 

— A, jest torebka. 

Więc zegarek, naszyjnik i branstletkę 
zgubiła. Wszystko możliwe. 

— Ale gdzie młodzieniec? 

Pani Kundzia gorączkowo otwiera to- 
rebkę. 

.— Nie ma pieniędzy! 

— Nie ma kawalera! 


— Wszystko przepadło! I rtg gp i ze- | 


garek, i bransoletka, i nik, i miłość... 


Pozostał tylko protokół policyjny i 
wsprmnienie tak cudnie zapowiadającej 
zię nocy. 


Kto poruszył krzywdę Krajny? 
Jeszcze o niedosziej transmisji igrzysk kulturalno - 
W tr PER artystycznych w Nakle - 


W numerze 162 z dnia 18 lipca 
„Dziennik Bydgoski“ wystąpił z sąż- 
nistym artykułem p. t. „Czyżby nie- 
chęć do Polski  Zachodniej?*, w któ- 
rym starał się „sprostować“ nasze wia 
domości o niedoszłej transmisji na- 
kielskich igrzysk, tłumacząc „nieuza- 
sadniony bojkot radiowy i ministerial- 
ny igrzysk w Nakle* wrogim rzeko- 
mo nastawieniem . władz centralnych 
do Polski Zachodniej i pragnąc znowu 
wygrywać na swej starej piosence 
dzielnicowości. 

Otóż to, „sprostowanie“ „Dziennika 
Bydgoskiego“, w którym pismo to po- 
mówiło nas o obronę Polskiego Radia, 
wymaga w imię prawdy wyjaśnienia. 

Zanim „Dziennikowi Bydgoskiemu" 
przyśniło się, aby poruszyć krzywdę 
organizatorów igrzysk, pismo nasze 
już dawno to uczyniło, 

W numerze 148 z dnia 1 lipca 1937 
roku (a więc 18 dni przed wystąpie- 
niem „Dziennika Bydgoskiego") pisa- 
liśmmy dosłownie w migawce p. t. „Kto 
słucha Polskiego Radia?“: ` 

„Niedawno odbyły się igrzyska kul- 
turalno - artystyczne w Nakle. Komi- 
tet igrzysk prosił Połskie Radio, aby 
raczyło chociaż fragmentarycznie trans- 
mitować niektóre popisy chórów, ze- 
srołów imscenizacyjnych. czy teatral- 
nych. — Odmówiono. 

. 2500 wykonawców, 25000 publicz- 
ności, bogaty i piękny program igrzysk 
to wszystko głupstwo. Nic nieznaczą- 
cym było również ogromne zaintereso- 
wanie igrzyskami, skoro poczucie wiel 
kości Polskiego Radia nie pozwalało 
na ugoszczenie na swych falach pro- 
gramu igrzysk" i t. d. 

Zwróciłiśmy. przy tym uwagę na 
to, że źle dobierany program Polskiego 
Radia ' powoduje ucieczkę 


słucha- | 


dząc, że Polskie Radio „sobie śpiewa 
a muzom“, skoro nie potrafi uwzględ- 
nić życzeń tysięcy słuchaczy. 

Artykuł ten wywołał żywy oddźwięk 
naszych Czytelników, z których umie 
ściliśmy 2 głosy. W numerze z dnia 4 
lipca autor podpisany A. M. starał się 
rozszerzyć krytyczne uwagi pod adre- 
sem Polskiego Radia, a inny autor zwra 
cał uwagę na trudności związane z 
przeprowadzeniem transmisji, przyzna 
jąc jednak dosłownie: „stała się krzy- 
wda Nakłu i wysiłkom społeczeństwa 
kraińskiego"... 

Wobec takiego stanu rzeczy arty- 
kuł „Dziennika Bydgoskiego* jest no- 
wą nmieuczciwą napaścią na nasze pi- 
smo, tym wstrętniejszą, że „Dziennik 
Bydgoski“ również bez uzasadnienia 
siada na swego starego konika dziel- 
nicowości, tak zgubnej w chwili dą- 
żenia do konsolidacji narodu. Nie mo 
że tu być bowiem mowy o niechęci do 
Polski Zachodniej, skoro transmisję 
miało przeprowadzić radio toruńskie 
względnie poznańskie. 

Jakim przyjacielem i „orędowni- 
kiem* wysiłków kulturalnych ziem za 
chodnich i igrzysk kulturalno - arty- 
styoznych w Nakle jest „Dziennik 
Bydgoski“, zilustruje nam najlepiej ten 
fakt, że „Dziennik“ uzależnił umiesz- 
czenie wiadomości o igrzyskach od 
kupna większej ilości egzemplarzy 
swego pisma, które obecnie jeszcze le- 
żą w komitecie igrzysk jako makula- 
tura. 

Oto prawda o igrzyskach! Oto mo- 
ralność „Dziennika Bydgoskiego". 

Znamy już ją dobrze. 
kwiatek dorzucamy do wieńca zdobią- 
cego oblicze „największego pisma zjem 
zachodnich“. ) 

Crescat! (Niech 


Floreat! rośnie! 


czy polskich do obcych stacyj, twier- | Niech kwitnie!). 
a : 


W sobotę, dnia 31 bm. i w niedzielę, 
dnia 1 sierpnia rb. odbędą się w Byd- 
goszczy, na torze regatowym w  Łęg- 
nowie wielkie wszechpolskie regaty o 
mistrzostwo - Polski. — Do 24 biegów 
zgłosiło się kiłkadziesiąt najlepszych 
osad z wszystkich ośrodków Polski. — 
Startować będą również te osady, któ 
"a w dniu 25 bm. reprezentują barwy 


Rzeczypospolitej na meczu 


skim  „Połska—Węgry' w  Budapesz- 
cie. 

Regaty zapowiadają się nadzwyczaj 
interesująco, wobec wysokiej klasy za 
wodników. 

Protektorat nad regatami raczył ob- 
jąć łaskawie —.jak w roku ubiegłym 
— Marszałek Polski Edward Śmigły- 
Rydz. 

| a onacsad 


Ten jeden. 


DYŻUR NOCNY APTEK. 

— Dyżur nocny aptek. Od dnia 25 lipca 
do 1 sierpnia rb. dyżur pełnią: Apteka Pia- 
stowska Śniadeckich 39 tel. 26-82 i Apteka 
pod Złotym Orłem Rynek Marszałka Pił- 
sudskiego 1 tel. 3098. 


pC lm ma a 
REPERTUAR KIN: 


APOLLO: „Błękitna parada“ i nadprogram. 

ADRIA: „Ich troje“ i nadprogram. 

BAŁTYK: „Kły i pazury”, dodatki kolorowe 
i tygodnik PAT'a. 

KRISTAL: „Załoga“ i nadprogram. 

MARYSIEŃKA: „Matura“ i „Kariera panny 
Anny“. 

REWIA: „W walce z caratem“ i „Cztery i 
pół muszkieterów". 


Zgon byłego radnego 
Olszewskiego 


Osławiony w swoim czasie komunizują- 
cy radny miejski Olszewski, zmarł w Byd- 
goszczy dnia 24 bm. w wyniku nieuleczalnej 
choroby płucnej. i 

Olszewski był członkiem niezależnej par 
tii socjalistycznej, z czasem jednak w dzia- 
łalności swej przesunął się na skrajną le- 
wicę i brał żywy udział w partii komuni- 
stycznej oraz w wolnych związkach zawo- 
dowych, których był przywódcą. Wmiesza- 
ny w knowania wywrotowe, Olszewski po- 
padł w konflikt z kodeksem karnym i z tej 
racji skazany został na kilka lat więzienia. 
Przed rokiem izolowano Olszewskiego w 0- 
bozie koncentracyjnym w Berezie Kartus- 
kiej. Szybkie postępy choroby. płucnej (gru- 
źlicy) spowodowały przewiezienie chorego 
z powrotem do Bydgoszczy, gdzie onegdaj 
w szpitalu SS. Diakonisek życie zakoń- 
czył. 


Z pobytu Orląt ZS na obozie 


Staraniem zarządu grodzkiego Zw. Strze 
leckiego w Bydgoszczy wysłano dnia 28-go 
czerwca br..35 orląt Z. S. na obóz letni w 
| Suchej. pow. Świecie, pod . kierownictwem 
„ob. Kędzierskiego, komendanta i instrukto- 
'ra na m. Bydgoszcz. 

Celem obozu było przysposobienie fizycz- 
ne i obywatelskie. Kwatera orląt znajdo- 
wała się w miejscowej szkole. Kuchnie zaś 
odstąpiła bezpłatnie znana patriotka p. Sro- 
czyńska. Sztuką kulinarną zajmował się 
ob. Krakowiak, a nad wykonaniem progra” 
mu dziennego czuwał ob. Murawski, gdzie 
tak jeden i drugi przez swoje dzielne wy- 
pełnianie obowiązków zasłużyli na pełne 
uznanie i sympatie swych pupili. Cedzien- 
na gimnastyka, kąpiele w miejscowym je- 
ziorze, oraz gry polowe i odpowiednie wy- 
kłady, bardzo dodatnio wpłynęły”na- zado- 
wolenie erląt. Pożytecznie spędzony dzień 
kończył się codziennie ogniskiem z uroz- 
maiconym programem, na które to popisy 
schodziła się tłumnie ludność miejscowa, 
wyrażając swe zadowolenie długimi okla- 
skami. 

Młodzież wykonywała swe obowiązki su- 
miennie, zyskując sobie szczerą sympatię u 
komendy i tamtejszych mieszkańców. Ży- 
cie obozowe cechowała atmosfera zgody i 
współpracy, to też wieść, że obozy mają być 
zwinięte, wywołała szczery smutek wśród 
zadowolonej z obozu młodzieży. T 

Dnia 14 lipca o godzinie 20 stanęli or- 
lęta na bruku bydgoskim w wesołym na- 
stroju młodzieńczym. Przywitał ich w imie- 
niu zarządu grodzkiego na terenie ogrodu 
Z. S. zast. prezesa, skarbnik zarządu _ ob. 
Stroszczyk, wyrażając radość z wesołego 
nastroju uczestników obozu. 

Po odśpiewaniu kilku piosenek, zaś na 
zakończenie pieśni wieczornej młodzież uda 
ła się do domów. 


Wrażenia z kin 
„ZAŁOGA“ W KINIE „KRISTAL“. 


Filmy francuskie mają zawsze swe Spe- 
cjalne oblicze. Cechuje je zwykle subtelna 
myśl, dobrze przemyślany scenariusz, pro- 
blemy psychologiczne, ukochanie człowie: 
czeństwa, umiar człowieka o wysokiej kul- 
turze, realizm, inteligentna gra i artyzm 
najwyższej klasy. 

Te właśnie zalety spotykamy w wyso” 
kim stopniu w „.Załodze*. Trudna omówić 
w krótkim sprawozdaniu wszystkie zagad- 
nienia i myśli zawarte w tym filmie. Trze: 
ba go koniecznie zobaczyć i przeżyć. 

Rzecz dzieje się w czasie wojny Świato- 
wej. Jesteśmy w obozie francuskich lotni- 
ków. Wspaniałe wyczyny podniebne, okru- 
cieństwo śmierci i zniszczenia, przyjaźń, 
zabawy. miłość, ale inna niż zwykle w fil- 
mach. Oto dramatyczny splot: Młody. przy- 
stojny lotnik - obserwator przed wyjazdem 
na front poznaje kobietę, owianą czarem 
smutku i melancholii. Zawiązuje się wza- 
jemna miłość. Okazuje się później, że ko- 
bieta ta jest żoną pilota, z którym młody 
obserwator tworzy nierozerwalną załogę. 
Żołnierze przezwyciężają tymczasem cier- 
pienia osobiste poczuciem wyższych obo- 
wiązków, dokonując brawunrowych wyczy- 
nów. 

Ale co będzie dalej? Młody obserwator 
ginie... Pilot wraca po wojnie do domu. 
Wprawdzie żona jest dla niego troskliwa, 
ale serca ich są rozbite. On wie, że żona 
kochała tamtego. ona o tamtym tylko my- 
śli. 

Kto winien? 

Wojna okrutna. 

Ze łzami w oczach 
seans. 

W nadprogramie tygodnik aktualności i 
pouczający reportaż z różnych wierzeń re- 


opuszczają ludzie 


0" 
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Genialny wynalazca i 


LIPCA 1937 R. 


chuby te jednak zawiodły. Próbowano więc 
pewnego rodzaju nacisku na rząd angielski 
celem wystąpienia przeciwko Marconiemu 
lecz i te zabiegi pozostały bez skutku. Na- 
stąpiła wobec takiej sytuacji fuzja obu to 
warzystw — Marconi zatrzymał 44 proc. To 


Marconi był nie tylko wielkim wynalaz 
cą, ale również znakomitym ekonomistą i 
finansistą, posiadając niezwykłą zdolność 
piednywania sobie zwolenników oraz zdoby 
wania zaufania dla swych planów. Dzięki 
tym zdolnościom, już w 23 roku życia. po- 
trafił pozyskać zaufanie jednego z potenta- 
tów finansowych, który oddał duże środki 
materialne do dyspozycji Marconiego, u- 
łatwiając mu tym samym zbudowane. pier 
wszej stacji nadawczej o dużej mocy, Cl 
tej chwili Marconi zawsze dysponował nie 
ograniczonymi środkami finansowymi, 

Przy pomocy tak uzyskiwanych kapita- 
łów buduje w roku 1901 stację nowego typu 
w Cornwall, z której udaje mu się przesłać 
poprzez Ocean Atlantycki fale elektryczne. 


Kilkakrotnie zdarzało się jednak. że na- 
wet Marconi musiał staczać walki o cha- 
rakterze finansowym, zwłaszcza po wyna- 
lazku fal krótkich. Wówczas doszło do 0 
twartej wojny między „Towarzystwem Mar 
coni'ego'* a „Kablem”*. Marconi nadawał 170 
do 200 słów, kablem natomiast, łączącym 
Londyn z Indiami, nadawano 25 ełów na 
minutę. Towarzystwa telegrafu kablowego 
zostały poważnie zagrożone. Początkowo to 
warzystwa te przypuszczały, że Marconi za 
łamie się, ponieważ połowę całego kapitału 
poświęcił na te ostatnie doświadczenia. ra 


żywo 
ży międzyplanetarnej w rakietach. 
a stosowanie naturalnej wody gorz- 
kiej Franciszka-Józefa (rano jedna 
szklanka) prowadzi do regularnego wypróż- 
nienia, do szybkiego odkażenia przewodu 
pokarmowego oraz obniża wysokie ciśnie- 
nie krwi. Zalecana przez lekarzy, 


Podgórz 
Doroczne święto artylerii 


Ub. niedzieli obchodził swoje doroczne 
święto pułk artylerii lekkiej. Uroczystość 
poprzedzono w sobotę capstrzykiem na pla- 
cu przed dowództwem i odczytaniem tam 
rozkazu dziennego, po czym nastąpił apel 
poległych z towarzyszeniem salw armat- 
nich i marsza żałobnego „Szopena“, Mszę 
św. polową odprawił ks. kapelan Chojecki. 
Pa Z sora ra dekoracja 3 o- 
ficerów, cerów szeregowych z 
każdej patorił” Po południu w towadech 
wyszkoleniowych rocznych zdobyli I. miej- 
sce — bateria 5, H. m. — bateria 2. 


10 sacyjny, 
go”, Film 
Główną rolę odtwarza Buster Grabbe, 


Bromada Bnin pod Nakłem prze- 

żywała ubiegłej niedzieli swój wielki 
dzień, obchodząc uroczyście stulecie 
swojego istnienia. Myśl zorganizowa- 
nia tej uroczystości nurtowała wśród 
bniniaków od dłuższego czasu, a do- 
piero przy wydatnej pomocy kierow- 
nika szkoły p. Siemianowskiego przy- 
oblekła się w realne kształty, 
Jubileuszowy ten dzień rozpoczęto 
nabożeństwem w kościele w Sadkach, 
gdzie ks. prob. Kaja, jako pierwszy zło- 
żył swoim parafianom życzenia, 
Po południu zgromadziły się na 
dziedzińcu szkolnym miejscowe orga- 
nizacje oraz obywatelstwo w liczbie 
500, by stąd w karnym pochodzie przez 
pięknie udekorowaną wieś zadokumen 
towąć gościom swoją zorganizowaną 
postawę I tak przedefilowały przy 
dźwiękach orkiesttry dzieci szkolnej i 
rada gminna, delegacje z sąsiednich 
wsi, za nimi postępowali Powstańcy i 
Wojaty ze sztandarem, Weterani, da- 
lej Strzelcy, chór panien, Stow. Kat. 
Młodzieży żeńskiej, a na samym koń 
cu wieziono ną udekorowanym ziele- 
nią wozje najstarszego obywatela D. 
Szyperskiego. 

Po rozwiązaniu pochodu  rozpoczę- 
ły się na dziedzińcu szkolnym przemó- 
wienia sołtysa p. Wiki, zastępcy wójta 
ze Sadek p. Bembnisty i p. kier. Sie- 


Nagrody i świadectwa oraz książki za 
wyróżnienie za postępy w początkowej szko 
le żołnierskiej otrzymali: 1. bomb. Bobke 
Szymon, kakon. Klimowicz Teodor, kanon. 
Buszyło Antoni, kanon. Chonowicz Jan, 
kanon. Buda A. i kanon. Wojciechowski 
Mikołaj. Defiladę pułku spieszonych arty- 
lerzystów odebrał p. płk. Kschisch i płk. 
Dreiman w otoczeniu starszyzny. W czasie 
wspólnego obiadu żołnierskiego przemówie- 
nie powitalne wygłosił p. płk. Rodewald a 
życzenia pułkowi imieniem społeczeństwa 
podgórskiego złożył p. wiceburmistrz Ed. 
Schutz. W obiedzie brały udział także bied- 
ne dzieci z półkolonii podgórskiej w liczbie 
120, którym rozdano jeszcze po paczce żyw- 
nościowej, za eo najmłodsza dziewcz a 
wręczyła p. pułk. Rodewaldowi bukiet kwia 
tów, a chłopiec złożył iękowanie za 
smaczny obiad nie mniej jak i p. W. Kowal- 
ski, prezes opieki rodzicielskiej złożył po- 
dziębowanie całemu pułkowi. Tele y z 
życzeniami nadesłali m. in. p. pułk. Kara- 
siński, ks. dziekan Kroczek, ks. proboszcz 
Domachowski. Po południu odbyły się za- 
wody konne, którym przyglądały się tłumy 
Podgórzan. f 


Pa przerwie obiadowej o godz. 15 rozpo- 
częto zawody konne na pipen rze 
nym boisku koło gazowni. Zawodom przypa 
trywało się zgromadzone obywatelstwo m. 
Podgórza. W konkursie cerów zdo- 
byli: I. m. kapr. Kamiński, II. m. kapral 
Hajdąk, III, m. plut. Gotowała, IV. m, ka- 
pral Błasiak. W konkursie ujeżdżaczy mło- 
dych koni zdobyli nagrody: I. ppor. Dewile, 
11. por. Gira, III. por. Ziembak, IV. kpt. Ta- 
biszewski, V. por. Ostaszewski. W konkur- 
sie oficerów: I. kpt. Mikulski, na koniu Ba- 
sza, II. kpt. Mikulski na koniu Wystawny, 
III. kpt. Sałęga, IV. por. Radzikowski i 
wstęgę otrzymali pp.: por. Radzikowski, 
por. Maciejewski, kpt. Tabiszewski i por. 
Marks. Po rozdaniu nagród przez p. płk. 
Kschischa z C. W. Art. odbyła się defilada 
nagrodzonych. Kierownikiem zawodów był 
p. mjr. Diwakowski a zastępcą por, Kwi- 
towski. W czasie zawodów przygrywała or- 
kiestra pułkowa pod kierownictwem p. ka- 
pelmistrza Nikla. Przy sprzyjającej pogo- 
dzie święto pułkowe wypadł» zadowalnia- 
jąco. Tak organizacja jak i jeźdźcy, wszyst- 
ko stało na bardzo wysokim poziomie or- 
ganizacyjnym i wyszkoleniowym, a przede 
wszystkim w turnieju ujeżdżania młodych 
koni, w konkursach wyszkoleniowych, w 
biegach o nagrody społeczeństwo rzęsiście 
oklaskiwało jeźdźców, którzy wykazali swą 
fachowość ną dość wysokim noziozują: 


|. 


Dnia 
w Torunia, 


za spokój duszy 


o osym zawiadamiają 


5107 


Na Pomorzu powstała nowa placówka 
eksportowa. Nowa tylko z rejestracji, bo- 
wiem założyciele jej — pp. Tomowiak z 
Chojnic i p. Słomiński < Brus, są zasłużo- 
nymi pionierami ruchu eksportowego i zna 
ni na tutejszym terenie jako ruchliwi kup- 
cy. Przedmiotem obrotów nowej firmy bę- 
dzie eksport drobiu i trzody. Działalność 
handiow= ożejowyjs również rznsk wewnę | 


Największa sensacia świata w kinie 


w filmie „Tarzan nieustraszony". Obok niego występują Jean Rogers i 


30 lipca 1937 r., o godz. 7.4$ w kościele Najświętszej Marii Panny 


wione 
nabożeństwo żałobne 
śp. 


Andrzeja Feliksa Malinowskiego 
mierniczego inspekcyjnego Urzędu Wojewódzkiego Pomorskiego w Toruniu 


i Mierniczowie Przysięgii 


warzystwo Kablowe 56 proc. udziałów, 


Dzięki tylko gospodarczemu przygoto- 


waniu, walka. jaka rozgorzała między Mar 
conim a towarzystwem „Telefunken“ skoń 
czyła się pomyślnie dla Marconiego w ro- 
ku 1911. 


nów i“ 


stoją nam jeszcze w pamięci fantastyczne wizje Juliusza Verne'a o podró- 


Obecnie dzięki wspaniałęmu rozwojowi techniki filmowej mamy możność oglą- 
dania na ekranie tych wspaniałych powieści. Zrealizowany został doskonały film sen- 
osnuty na awanturniczej powieści Alexa Raymonda p. t. „Wyprawa na Mon- 
ten opowiada o przygodach trzech śmiałków na planecie „Mongo“. 


słynny pływak, który wsławił krcacją 


Law- 


mianowskiego, który w doskonałym 
pad względem formy i treści referacie 
zapoznał uczestników uroczystości 
genezą rozwoju , Bnina. 

Po tym popłynęły skoczne 
dźwięki pieśni ludowych,  odśpiewa- 
nych pod dyrekcją kier. szkoły p. S. 
przez chór dzieci szkolnych i dobrze 
brzmiący chór żeński z Bnina, które 
nadto popisywały się szeregiem nad- 
zwyczaj zabawnych i komicznych in- 
scenizacyj. Melodie i tańce chwytały 
publiczność za serce, poiągały ku so- 
bie. Nic też dziwnego, że w takim 
miłym nastroju  spędzono cały dzień 
przy pląsach na murawie aż do same- 
go rana. 


W całości zorganizowana uroczystość 
wypadła wspaniale i pozostawiła wśród 
uczestników stulecia niezatarte wraże- 
nie, przy czym podkreślić musimy z 
uznaniem pracę miejscowego młodego, 
a rzutkiego kierownika szkoły p. Fr. 
Siermianowskiego, p. Wiki, inicjatora 
uroczystości, p. Lacha, który był ko- 
mendantem całości i p. Wiki, przewodn. 
działu rozrywkowego. 


Zarazem podnieść trzeba żywy i 
czynny udział całego obywatelstwa 
bnińskiego, które przyczyniło się do 
świetnego wyglądu całej wsi. 


i raźne 


St L 


z Urzędu Wojewódzkiego 


Pomorski Dom Eksportowy 
trzny, Siedzibą firmy są Chojnice, ul. Dwor- 
cowa 7. 


Zespolona placówka eksportowa, zakre- 


sem swojej pracy przyczyni się niewątpli- 
wie do rozwoju gospodarczego, 
wszystkim jak nam wiadomo będzie umia- 
ła zazębić pracę z prodnucentem-rolnikiem, 
co ze wszech miar jest pożądane. 


a przede 


m ma a” 


z | 


„| dycja dta dzieci starszych (z Wilna). 


Letni kurs przygotowawczy 
na Wydział Nauczycielski przy Konserwa= 
torium Muzycznym w Toruniu 


*Z dniem 1-go sierpnia br. otwarty zosta- 
nie przy Konserwatorium Muzycznym w 
Toruniu letni kurs przygotowawczy 1a 
kandydatów na Wydział Nauczycielski 


Opłata na letnim kursie wynosi zł. 18. 
Zgłoszenia przyjmuje kancelaria Konserwe 
toriyum Muzycznego w Toruniu Stary Ry- ; 
nek nr. 6, w 0 2884 9—15, tylko do dnia 
3 bm 

Zamiejscowi mogą korzystać z nocle- 
gów. à 


NOTOWANIA GIEŁDY WARSZAWSKIEJ 
z dnia 26 lipca 1937 r. 


Dewizy 

Belgia 89,15—89,33—88,0; Berlin  212,01—211,814 
Gdańsk 100,20—99,50; Amsterdam 291, 70—292, 42— 
290,98; Kopenhaga 117,45—117,74—11/,16; Lon- 
dyn _ 26,31—26,38—26,28; Nowy Jork czeki 5,25 
trzy czwarte — 5,30 — 5,27 1 pół; kabel 5,29 — 
5,30 i ćwierć — 5,27 i trzy czwarte; Oslo 132,25— 
132,58—131,92; Paryż 19,85—1V,95—19,75; Praga 
18,45—18,50—18,40; Sztokholm 135,98—135,32; 4u- 
rych 121,50—121,80—121,20; Wiedeń —9%,20—98,50; 
Mediolan 28,00—27,80 ; Helsinki 11,65—11,685— 

Montreal 5,29 i ćwierć — 5,26 i trzy czwar- 
Tel Aviv 26,24—26,10, 
Tendencja utrzymana, 


Waluty 

S9,33—88,90; dolary amerykań 
kanadyjskie 5,28 i pół — 
5,26;  floreny holenderskie  292,42—290,70; fran- 
ki francuskie  10,95—-19,70; franki szwajcarskie 
121,80—121,00; funty angielskie 26,33—26,22; gul- 
deny gdańskie  100.20—99,80; korony czeskie 18,50 
—17,50; korony duńskie hi7,74—116,90; korony 
norweskie 132,58—131,60; korony szwedzkie 135,97 
—13%5,00; liry "włoskie 23,70—22,30 ; marki fiń- 
skie 11,68—11,20; marki niemieckie  142,50—139,50; 
szylingi austriackie 00,20—098.50: marki srebrne 
150,50—14T,50; Tel Aviv 26,24—26,00. 


eż 


11,62; 
te; 


Belgi begijskie 
skie 5,29 i pół — 5,27; 


Papiery 

4 i pół proc. poż. wewnętrzna 55,00; 3 proc. 
poż. inwestycyjna 1 emisja 66,50 serie nie noto- 
wane — 2 emisja 65,50 serie nie notowane; 4 proc. 
póż. premiowa dolarowa 38,50; 4 proe. poż. konm- 
solidacyjna 55.75—55,50—-55,25—55,00 dwa ost. dr.; 
8 proc. poż. ziemska dolarowa 67,00 kupon 18,09; 
4 i pół proc. poż. ziem. seria 5-ta 55.00; 5 proc. 
Warszawy Nowe 680,25; 6 proc. obl. Warszawy $ | 
9 emisja 59,00. 

Tendencja dla pożyczek mocniejsza dła listów 
utrzymana. . 


NOTOWANIA GTFŁDY ZROÓŻOWO-TOWAROWEJ 
W RYDGOSZCZY 
z dnia 26 Ifnea 1937 r. 


Zboża 
żyto nówe 20,50—20,75; pszenica starą  26,75— 
27,00; jęczmień 114—115 f. h. 18,50—10, 


Przetwory młynarskie 


Mg żytnia gatunek 1 0—70 towa wi 
w, 52,00; m nia 0—82 procentowa wł. »% 
29,50; mąka żytnia razowa 0—95 procentowa wł 

. 28,00; mąka żytnia 65 procentowa wyłączne 


dla dostaw dla W. M. Gdańska . 
mąka pszenna gatunek 1 0—65 procentowa 40,00; 
gat. II 65—70 proc. 80—31; gat. II A 65—75 21,50— 
28,50; gat. III 70—75 proc. 24—25; razowa 0—95 
proc. 34 do 35; wywozowa wył. dla dostaw dla W. 
M. Gdańska 423,50—43,50; otr. żytnie wym. stand. 
16—16,50; otręby miałkie standart. 16,75—17; śre- 
dnie 16,75—17; grube 17,25—17,50; Igozmienno 11- 
17,25; kasza jęczmienna krajana 4—35; pęczak 
84—35; perłówa 46—4. 


Artykuły strączkowe 
Groch Wiktoria 22,00—24,00; groch  Folgera 
22,00—24,00; łubin niebieski 16,25—16,50; łubin żół- 
ty 16,50—17,00. 


Nasiona 
Rzepak zimowy bez worka 4446; rzepik zł 
mowy bez worka 42—43; mak niebieski 60—62; 
gorczyca 36—38. 


Artykuły pastewne 


Makuch Mmiany 23,25—23,75; rzepakowy 17,75— 
18,25; śrut soja 23—23,50; słoma żytnia prasowa- 
na 4—4.56; siano nadnoteckie luzem  6.24—4.76: 
prasowane 7-—T,50. 


Ogólne usposobienie spokojne. 
p 


Programy radiowe 


Wtorek, 27 lipca 
PROGRAM 0G60LNOPOLSEI A 

6,15 Pieśń „Ki ranne zorze”. 6,18 Gim- 
(4 Musuka (płyty), Tób Dziennik poran- 

„16 Muzyka (płyty). 8,00—11,57 Przerwa. 11,57 
Sygnał czasu | hejnał z Krakowa. 12,03 Dziennik 
południowy. 12.15 ka rolnicza — inż, Wa- 
cław Tarkowski, 12.25 Dęta orkiestra B. B., c. 
| dyr. Waltona O'Donnella (płyty). 15,45 Wia- 
gospodarcze. 16.00 Zagadka geograficz- 
na w opracowaniu Wandy Dobaczewskiej. Au- 
16.20 Piotr 

es-moll op 30. 
16.50 Straszny bór — 
Wilna). 17.06 Koncert 
dyr. Władysława Szczepańskiego. 17.50 Aktua!- 
na pogadanka turystyczna. 18.00 Przegląd ektu- 


alności finansowo - gospodarczych. 18.10 Pro- 
gram na jutro. 18.15 Walce i polki Jana Straussa 
(płyty). 18.50 Pozadanka aktualna, 19.00 „Ka- 


wnusia z kożuszkiem“ — skecz Wilhelma Raorta 
(ze Imvowa). 19.15 Recital śpiewaczy Sławy Or- 
Czerwińskiej. 8. Nadgryzowski — a- 
kompaniament. 19.50 Wiadomości sportowe. 20.00 
Koncert rozrywkowy w wykonaniu Małej Orkie- 
stry P. R. pod dyr. Zdzisława Górzyńskiego z u- 
działem podwójregóo Kwartetu  Wokalnego P. R. 
Janiny Godlewskiej — piosenki omgz Witolda 
Stępniewskiego — piosenki i refreny: Część I — 
Na swojską nutę. Część IT — W tanecznym ryt- 
mie. 21.45 Powieść mówiona: „Wakacje pani Wan- 
dy“ — w opracowaniu Romany Dalborowej, 22.00 
Utwory skrzypcowe Kamila Saint - Saens'a 
(płyty). 22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wle- 
czornego. Przerlad prasy. Komunikat  meteorolo- 
giczny. 28.00—2,00 Patrz programy lokane, 


ROZGŁOŚNIA POMORSKA 


2.5 „Przed 
danka rolnicza 


—14.06 Koncert rozrywkowy — 
kiestry | soliści — płyty. 15.40—15.45 Wiadomo- 
ści s Pomorza. 18.10 Tnwestycje na wybrzeżu — 
pogadanka St. Mioduszewskiezo. 18.20 Muzyka 
skrzypcowa (płyty). 18.40 Program na jutro. 18.45 
—18.50 Wiadomości Pomorza. 22.00— 
33.20 Tańce i piosenki 


sportowe s 


Z KOGUTKIEM 
pam arrij ai I welastkodiocie, 


HP 


lowe prywa 


a przyczynicie się 


opierajcie przedšiębiorstwa band- 


tnej inicjatywy 
do rozwoju 


bandlu w Gdyni 


Wszystko z 


4309 


ELEKTROTECHNIKI 
znajdziecie w wielkim wyborze i 


na dogodnych 


warunkach w firmie 


Inż. Sadeusx Wieczffińsfki 
Gdynia, uł. Świętojańska 59 - tel. 28-58 


Tynk 


Superior najprzedniejsza 
I kg. 0,40 zł 


Mydło 


ziarniste I a 
1 kg 0.98 zł 


krystaliczna 

I kg, 0.12 zł 
Proszek 
Mydlany 


do prania I a 
I kg. 0.85 zł 


do prania 
I kg. 0.34 zł 


gromnice i pokojowe 


Oliwy 


smary, tran, karbołineum 
Kupujesz najkorzystniej 


w Hurtowni 


lu [apczyśski 


Toruń, Szeroka 35 


szlachetny 


pierwszorzędnej jakośc 
poleca 


M. Czubek | Ska |Do 


hurtownia 
materiałów budowlanych. 
Toruń,  Piernikarska 37, 
telefon 1643. 4600 


- Salon de Coiffure 
dla pań 
i panów 
-Toruń 
; Bydgoska 58 
konu 
wy eanan 
ondulację 
aparatem elektrycznym 


Dlaczego! 


przepłacasz MEBLE nie 
jąc się przedtem o cen 

ajtaniej! — Skład Mebli 

Toruń, Prosta 5. (4592C 


Ad 


Wage wozową 


na 10.000 kg. sprzedam tas 

nio. k, decki, Toruń, 

Mi cza 6, 5067 
Sprzedam 


skład konfekcji s damskiej 
i galanterii s damskiej wśród 
miasta Torunia z powodu 
wyjazdu. Oferty: Dzień Pos 
morza. Ck5105 


Ładny pokój 
słoneczny od zaraz lub od 
1 VIII. nA „roz 8 m. 8, 

SI 


-_ Wszędzie do. nabycia. 


Szanownej Publiczności m. Torunia, Lubicza 
i okolicy, "podaję do wiadomości rozkład jazdy 


Toruń — Lubicz 
Cdjazd z Torunia o godz. 6, 13, 16, 18.15. 
Udjazd z Lubicza o godz. 9, 14, 17, 19. 


na lin 


Polecam sią łaskawym względom PT. Podróże 
nych 1 nadmieniam, że- kursujący autobus jest 
marki „Polski Fiat“ nowoczesny i wygodny. 


Przedsiębiorstwo Autohusowe 


5110 M. Nowakowska 


- Wróciłem 
Dr, B- Czemplik 


Specjalista chorób płucnych — choroby wewnętrzne 
A Rent: en 


tods. przyjęć od %— 7 
Gdynia, ul. Swiętojańska 37, tel. 36-93. 
-R 


5115 


Pokoie 
czyste i tanie 


w Hotelu Morskim w Gdyni 


telefon 35:21 
Dobre obiady i kolacje — Dancing towarzyski. 


4806 


g 


° . 
8 ojowe  komfortow D ł k 
IL pit od 1 września % z l a l 
wyna oraz 3 
Kojowę z kuchnia Il. „pie budowlane 
ruh, ul. Szopena 19 parter. nad morzem 
S106 Plan parcelacyjny 
zatwierdzony. 


Cena od 3.-zł 
za metr? 


GDYNIA 


Szlachetne 
tynki 


własnej wytwórni do naby: 
cia w każdej ilości. Pole: 
camy również tynki myte, 
sztuczny. granit we wszyste 
kich kolorach znany ze swej 
dobroci naszej fabrykacji. 
nabycia również mare 
murki do lastrica — biały, 
zielony, czarny, czerwony, 
żółty, serpentyna carara, stos 

nie lastricowe. zregą | mowę 


Gdynia, tel, 33-46 


Bigot | Welter 


Pierwoszyno, Gdynia 4 


Przywłaszczenie może na» 
tychmiast nastąpić. 4272Mk 


49, 
sprzedaży betonu Adamas 
Poszukujemy  reprezentan* 
tów. Oddział Toruń, Mo» 


stowa, tel. 21:82, Byd cz, 
T. Kukliński, ul. deska: 
skiego 10. 


3557 


| STILLER Krykulec poczta, 
Wielki Kack. $112 


Zgubiłem 


dowód osobisty z obywa: 
telstwem, książkę wojskową. 
kartę rejestracyjną na naze 
wisko Jan Redwanc urodz. 
23 czerwca 1898 r. Powyż: 
sze. dokumenty _unieważe 
miam. 5118 


Paczka od zł, 0,45 
Pokój 


umeblowany dła jednego 
lub ró] panów aaas do 
wynajęcia, tamże skrzypce 
wraz z szkołą do sprzedas 
nia. 5120 


Skład hurtowy 
` < Drogeria Centralna 
FR. SZYPERSKI 
Gdynia, 10. Lutego 7, tel. 24-06 


[4765Mk] . 
Przedstawiciela -TEZEW = 
zaprowadzon w. przes „Słonecz 
myśle a Zgłosze: Paane 


3 pokojowe mieszkanie od 


nia „Przedstawiciel'* do ) S 
1 sierpnia do wynajęcia. 


„Gazety Morskiej Ilustr.“ 


'WTOREK, DNIA 27 LIPCA 1 


Planiki oraz informacje 


937 R 


godziny 


Pakuły 


do uszczelnień szpar no: 
wych osiedli, okien, 
drzwi — luźno i w po» 
wrozach — po cenach 
bezkonkurencyjnych: 


Zakład Szarpania 


M. Czajkowski 


Bydgoszcz, 3-go Maja 12. 


GRUDZIĄDZ 


14 mórg z zabudowaniami 
z żywym i martwym ins 
wentarzem tanio do sprze: 


Trzciński, Rudnik, 
5064 


dania, 
pow. Grudziądz. 


z fińskiej brzozy i jadalnia 

na sprzedaż. Grudziądz, 

Stolarnia, Spichrzowa 53. 
5097G 


RÓŻNE | 


Dowód osobisty 


wydany przez Zarząd Miej» 
ski w Warszawie na nazwie 
sko Chame d unies 
ważniam. 5114 


Pluskwy 


k luchy, wytępi 
z zarodkami tylko 


newy płyn 4854 


„GAZOLIT" 


Ludziom nieszkodliwy. 


dla. chemicznych ralni 
nasz adres Pralnia „Krysze 
tal“, Kraków, Wolnica 8, 
7 gr. kołnierz. 4506 


© > . 
Onłaszanie Się 
Beanie 


| opłaca się 


otokrolnie ! 
© 


Wróciłem. 
Dr. med. 


sprzeda z przetargu łódź motorową. Łódź ta, słu- 


"” 
a 
= 
w” 


K. Szymanowski 


specjalista chorób ocznych 


Bydgoszcz, Gdańska 5, tel. 1924 


przyjęć od 9-11 i 3-5. 


Zarząd Gminny Bydgoszcz, zawiadamia, 
że Zarząd Miasta Bydgoszczy przystępuje 
do sporządzenia planu 
zabudowania Trzcińca 
gromada Białebłota, pow. Bydgoski, o powierzchni 
okcło 12,29 ha, Zainteresowani mogą zgłaszać się 
od 27 lipca do 10 sierpnia 1937r. w godz. urzędo-. 
wych do Oddziału Urbanistyki, Jana Kazimierza 5. 
Wnioski dotyczące wspomnianego planu, należy 
kierować dc Zarządu Miejskiego Bydgoszcz do 10 
sierpnia 1937 r. (5121 
Wójt Gminy: Kiestrzyn. 
Sekretarz Gminny: Ciszewski. 


m AZ W ZJJ)) www w 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 


Dnia 31 lipca 1937 r. œ godz. 11 sprzedawać będę 

u p. Alojzego Solnickiego w Tczewie ul. Gdańska 55 
najwięcej dającemu za gotówkę: aparat radiowy 
„Kosmos“, zegar stcjący „Gustaw Bäcker“ i kana- 
pę zielonym pluszem obijanej, oszacowanych na 
kwotę zł 620,—, (5109 
(©) Rogowski, komornik. 
EŃ 


DYREKCJA OKRĘGOWA KOLEI PAŃSTWOWYCH 
š W TORUNIU 


żąca do przewozu osób (23 osób) jest obecnie zma- 
gazynowana w parowozowni Saspe. - 

Bliższych szczegółów udzieli naczelnik parowo- 
zoewni Saspe (W. M. Gdańsk), gdzie również po po- 
przednim porozumieniu się można łódź oglądać. 

Reflektanci zechcą złożyć oferty listowne, lub 
do skrzynki ofertowej znajdującej się w przedeion- 
ku gmachu Dyrekcji w Tcruniu. 

Cenę za łódź podać w złotych loco magazyn. 

Termin składania ofert upływa z dniem 2 wrześ- 
nia godz. 10-ta, Otwarcie ofert nastąpi tego same- 
go dnia o godz. 11 w pokoju 314. 

W razie przyjęcia warunków kupna zawartych 
w ofercie przez Dyrekcję, kupujący winien niezwło” 
cznie po zawiadomieniu o przyjęciu, wpłacić ofe- 
rowaną sumę do kasy głównej w Toruniu. 

Kupujący winien w ciągu 14 dni od daty wpła- 
cenia sumy za łódź, zabrać ją z dotychczasowego 
miejsca postoju, w przeciwnym razie Dyrekcja za- 
strzega sobie zwrot składowego w wysokości t/s 
wartości sumy oferowanej za każdy dzień, © 


Za Naczelnika Służby Mechaniernej 
(Z) inż. Gliszczyński 
Starszy Kontroler Mechaniczny. 


z” "(6124 


Gajowy: — Ależ mateczko, dlaczego tak weze- 
śnie w drogę 

— Ano, bo zamówiono mnie, bym poszła na 
spotkanie tym panom, którzy dziś przyjeżdżają na 
polowanie. Zawsze skarżyli się, że nic ciekawego 


4551C Gdynia. s113. Tczew, Zamkowa 16. 5119 w lesie nie spotykają. 

OGŁOSZENIA: : ABONAMENT MIESIĘCZNY WYNOSI: UWAGI: 
mz milimetrowy na stronie 1-4amowej caeno = m y apiy miejscowych Agencyj. « « e a « « « 200 zł Ogłoszenia drobne przyjmujemy wyłącznie za gotówkę. Naj- 
w tekście na i trzeciej stronie > «e « e « u 0.30 zł T eoa O Re aaa n Se e gwna mae Ale „ray Tm Sp 
w. śakście p mA gą . seat. dł Ba z iem do uU ee coo « 2.40 zł drobne przyjm y jedynie do 50 słów, żej — 
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